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ii3 9Proklamowanie przez skupczynę młodego Milana
ńoijObrenowicza księciem Serbii i mowa Thićrsa w ciele pra- 
iii-i;«odawczem francuskićm—otóż dwa fakta, których nam

'‘dzień wczorajszy dostarczył. Pierwszy był do przewidze- 
led. n‘a’ ^Bowiem skupczyna składała się głównie z stronni- 
G ków dynastyi Obrenowiczów; drugiego wyczekiwano w Pa­

ryżu z natężoną uwagą a nawet ra la ministrów została od­
wołaną, by p. Rouher mógł być obecnym wystąpieniu li­
pcowego ministra, którego słowa dotąd we Francyi i w Eu­
ropie ważone są na szali politycznych wypadków. Jakoż p. 
Thiers przemówił ze zwykłym talentem; zgromił politykę 

sgi wewnętrzną i zewnętrzną rządu, którćj najwyborniejszą,
»■jego zdaniem, fotografią jest opłakany stan finansów cesar- 

stwa, ale mimo to oświadczył się stanowczo za reorgani- 
jacyą armii i za potrzebą zbrojeń, uzasadniając konie- 

lły< czność obojga niepewną i naprężoną sytuacyą, przyczćm 
inifi ńie odbyło się bez wycieczek przeciw Prusom. Mowa pa- 
j na Thićrsa, który nie jest bynajmnićj stronnikiem wojny 

sz£ a przecież zdaje się przeczuwać jej bliski wybuch i dla te- 
* e go pragnie widzieć Francyą przygotowaną do krwawych 
r z zapasów, wywoła bezwątpienia nie tylko w Paryżu ale 

iw całój Francyi wielkie wrażenie. Nie tajno bowiem, że 
i rząd cesarski, pomimo wszelkich zaręczeń pokojowych, 

łO.nna gwałt się zbroi, jakby nieprzyjaciel już stał za pasem, 
wojsko francuskie dziwną ogarnięte jest gorączką wo- 

jenną, która mianowicie w obozie pod Chalons w niedwu- 
uołznaczny manifestuje się sposób. Wreszcie i spekulanci 
loginie mogą ochłonąć z trwogi, choć wszystkie organy 
•J^półurzędowe w całćj Europie rozwodzą się nad poko- 
—Jjowćm usposobieniem mocarstw i wzajemną pomiędzy 
0Vliniemi harmonią. To tćż w skutek tćj wewnętrznej 
110 obawy zastój handlowy i przesilenie przemysłowe wciąż 
SzejMęr dotkliwie ciężą na interesach pieniężnych. Według 
1Wgjjkorespondencyi fiuansowćj z Paryża do Indćp. Belge, 
, I bilans banku francuskiego zaznacza niesłychanie dziwny 
or$stan handlowy i przemysłowy, którego ciągłe trwanie jest 

tajemnicą bezprzykładną w rocznikach ekonomicznych 
OS$ francyi. Gotówka nieprodukcyjnie śpiąca w piwnicach 

tnelii najpierwszego zakładu kredytowego francuskiego wzrosła 
i0 i ostatnim tygodniu jeszcze o 7 milionów i dziś wynosi 

potworną sumę 1220 milionów. Zapas gotówki przewyż-
. p sza zatćm o 15 milionów franków sumę banknotów w obie- 

lS1 “ gn, która wynosi 1205 milionów.
dani Koeln. Z tg zaprzecza pogłoskom, jakoby baron 
[ 94). Beust miał zamiar energicznym protestem odpowiedzieć 
—, ru allokucyą papieską, potępiającą uchwały gabinetu ra- 
DWtkaskiego w sprawach kościelnych; natomiast dowiaduje 
3993|’się korespondent wspomnionego dziennika, że kanclerz 
jlllflptóstwa przesłał reprezentantom Austryi za granicą okól- 
—-|nik, w którym zaznacza, jak nieprzychylnego w całćm 

państwie doznały przyjęcia słowa Ojca ś. i wyraża nadzieję, 
Si Stolica Apostolska poprzestanie na tym objawie swego
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niezadowolnienia, nie usiłując go czynem udowodnić.

Kronika warszawska.
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ybyłj W arszawa, 26 czerwca,
ki, Od czasu ostatniéj kroniki naszćj nagromadziło się 
kcyjpimasę materyałów, z których bodajbym tylko wyszedł.... 

cało. Rzeczywiście zalegliśmy wam trochę pola kronikar­
skiego; minęła już połowa czerwca — co zdarzeń, co wy­
padków w teatrze, na ulicy, w ogrodach itd. itd. Z góry 
" wiadamy i ostrzegamy czytelnika, że nie znajdzie u nas 
zumnego przywitania wiosny, że nie napotka tu znanych 
azesów, że wszystko odmłodniało, że się wszystko uśmie- 

Aby w tak oklepanych rzeczach być oryginalnym, 
msiałbym się urodzić przynajmnićj Wiktorem Hugo; ale 
'romna moja rola sprawozdawcy życia warszawskiego wy­

pełni swoje zadanie, gdy dokładnie wam opiszę, co robili 
1 ^Warszawianie od czasu ostatniéj kroniki naszéj do chwili 
ChijMecnćj. Proszę uprzejmie nie upatrywać w tćm sprze- 

fczności, że wiosny nie przywitam, a od ogrodów za­
po IXzynam swój opis. Zaczynam to z konieczności, gdyż 

Wody gromadzą u nas zawsze tłumy publiczności. Otóż 
l'in# Pięknym majem całe miasto wylęgało na ulice dla uży- 
po ligania przechadzki; ważną w tym względzie rolę odgrywa 

Ogród Saski, który tak słusznie nazwano letnim salonem 
desiąi Warszawian. Podobno nie ma miasta, w którymby stó 
race) hukowo tyle spacerowano, co w Warszawie. Zaprawdę, 
liesigi^ niejednego cudzoziemca w zdumienie wprawia, gdy wy- 
tracel godząc w święto na ulicę, widzi przepełnione wszystkie 
Beaiiphejsca publiczne. Spacery zdają się być takim waran­

em sine qua non życia Warszawian, jak pokarm. Nie 
’dawaj w dzień pogodny wizyt, bo zastaniesz znajomych 
Botanice (ogród w celu naukowym utrzymywany), La­

sokach (park królewski), i innych zamiejskich spacerach, 
daje mi się tćż, że słuszność mają ci, którzy utrzymują, 
e Warszawianki mało pracują. Nie na wzór paniom po­
gańskim, ale na poparcie słów moich, przytoczę przebieg 
'jcdzieli lub święta. Rano idą elegantki warszawskie na 
”°dy mineralne, gdzie przygrywa miejscowa orkiestra, 
jcdenastéj do kościoła. Kiedym już napomknął o ko- 

¡cjele, winienem dodać, że w niektórych świątyniach na- 
ch śpiewają amatorowie i amatorki. Do kościołów tych 
eźą:Farny, Karmelitów na Krakowskiém i Pijarów. 

' PierWszym z wymienionych kościołów śpiewają wyclio- 
irzejrf^ncy instytutu muzycznego; w drugim między amatorka- 
1106.^°'odznacza się panna Niepokojczycka, któréj dźwięczny 
leSKiy^^Bczny głos mile jest słuchany przez ową środkową 

ar społeczeństwa naszego, która nie należy ani do 
Mikracyi ani do demokracji, nie pochodzi z mieszczan, 
l°r4i sam nie wiem, gdzieby umieścić. U Pijarów śpie- 
• H najczęścićj artyści teatralni. Wracając do przebiegu

(Pe

V-'S’djr-.oAci urzędowo
NPan raczył król, belgijskiemu jenerałmajorowi Simons, 

directeur du dépôt de la guerre w belgijskiém ministerstwie woj­
ny, nadać król, order koronny drugiej klasy z gwiazdą.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Litwy, 22 czerwca.

fff Wrzenie w gubernii kowieńskićj nie ustaje. Na­
czelnik kraju dla położenia mu końca i „przywrócenia po­
rządku11 wyjechał tamże na objazd. Towarzyszą mu jego 
przyboczni czyuownicy i kozacy. Jest to zwyczajny orszak 
i otoczenie każdego kacyka, tego zaś tćm większe, bo, jako 
ataman kozacki, przywykł do towarzystwa kozaków, tak, 
że bez nich obejść się nie może. Niecierpliwie wyglądamy 
sprawozdań z jego objazdu; pewni jesteśmy, że tam bez ja­
kich wypadków, w których ucierpią włościanie, nie obej­
dzie się. Obecny naczelnie choruje na prozelityzm 
i szpiegowanie. Cała jego działalność zwraca się tylko 
w tę stronę, kościoły zamyka i kasuje, a szpiegów na 
każdym kroku stanowi. Naczelnikiem tych samych ludzi jest 
pan Malzow. Z góry przykład — w Rosyi prawda ta jest 
dotykalniejsza, jak gdziekolwiek indzićj — dla tego i każdy 
gubernator i każdy naczelnik przesadza się w gorliwości, 
by jak najwięcćj kościołów przedstawić do kasaty, 
a jak najwięcćj stróżów postawić do szpiegowania. Mie­
liśmy więc od powstania wszystkie rządy, zawsze z jakąś 
wydatniejszą myślą — nie mieliśmy jednak z wyłączną — 
szpiegowania. Zacny naczelnik kraju zapoznaje je nas 
i z tćm, rozuroiesię w olbrzymich rozmiarach, bo w wielkich, 
to oddawna znamy je dobrze.

Czujność tym razem nietylko na nas zwróconą została 
i czynownictwo bose również wzięto w kluby. Dotąd 
każdy czynownik był zarazem korespondentem do gazet, 
ijeżliwbiurze nie mógł jakićj idei przeprowadzić, to 
roztaczał swe żale w dziennikach, które wtórowały mu 
w artykułach wstępnych i najczęścićj za pomocą dzienni­
karstwa zamiarów swych dopinał. Obecnie wielki admirał 
Szestakow, dowodzący lądową gubernią wileńską, wydał 
okólnik zagrażający każdemu czynownikowi wydaleniem ze 
służby, jeżeli poważy się jakąkolwiek korespondencyą do 
gazet pisać; motywa postanowienia tego szeroce są wyło­
żone. Pan admirał żąda posłuszeństwa bezwarunkowego 
a nie krytyki rządów, do których sami należą. Pod tym 
ostatnim względem przyznajemy mu największą racyą. 
Żaden uczciwy człowiek nie powinien brać najmniejszy 
udział w pracy, którćj nie zatwierdza. Ale u Moskali nie 
chodzi o zasady — tylko o prawo nadużyć i kradzieży. 
Skoro prawo to jest niezaprzeczane, podnoszą krzyki 
w niebogłosy. A nadużyć tych ocean niezmierzony. Dziś 
niektórzy Moskale, co już poprzednio pisałem, zaczynają 
przeglądać na oczy. Widzą, jakie okropne nadużycia po­
pełnione zostały przy uwłaszczaniu włościan, widzą, jak 
działacze nasi, mirowi pośrednicy, absolutnie i podle postę­
powali. Dla zmniejszenia złego utworzono komisyą pod 
prezydencyą Jeremiejewa, składającą się z Barykina, By- 
chowca i Chomentowskiego, a która obok pokrzywdzenia 
włościan, ma sprawdzić i pokrzywdzenie właścicieli. Nie

w zwyczaj bardzo chwalebny, aby zkościołów publicznośćsię 
udawała na wystawę > ztuk Pięknych; z tamtąd, po bardzo 
krótkim pobycie, udają się piękne Warszawianki do Ogro­
du Saskiego, który możnaby wówczas nazwać żywą wysta­
wą pięknych oczu. Strojne i zgrabne kobiety nasze przy­
patrują się jedna drugićj; ławek nie znajdziesz — tak peł­
no osób, a Kuryer Świąteczny podtrzymuje wesoły 
humor przechadzających się. O trzecićj ogród wypróżnia 
się; obiad — po 5 znowu rozchodzi się niemal cała War­
szawa po spacerach i nie wraca jak o 10 lubił w nocy. 
To (może zbyt szczegółowo opisane) spędzanie świąt, nie 
miałoby w sobie nic złego, gdyby rzeczywiście podobne 
spacery miały miejsce raz na tydzień. Na nieszczęście pewne 
klasy, mogą czy nie mogą, starają się naśladować możnych 
i codziennie niemal powtarzają program spędzania dnia, 
jaki wyżćj skreśliłem. Nie do nas należj' moralizować 
o cnocie i obowiązkach; morały niemal nigdy pożądanego 
nie odnoszą skutku; zrobiliśmy tylko proste spostrzeżenie, 
za które zgóry przepraszamy, jeżeli zbyt długo nićm śmie­
liśmy nużyć uwagę czytelnika. Więc do rzeczy; nie zmie­
nię zwykłego porządku, którego dotąd się trzymałem i za­
czynam od wiadomości o koncertach, ale nie ogródkowych. 
Pierwsze miejsce należy się tutaj panu Rychterowi, stare­
mu aktorowi, o którego zdolnościach i do was odgłos dolecieć 
już musiał. Ten świetny koncertjwokalno-instru mentaly, po­
łączony z wyborną deklamacją p. Rychtera, powiódł się 
zupełnie. P. Rychter czuje i myśli, a potćm wszystkićm 
wy po w i ada, ale wypowiada, co czuje, po mistrzowsku. 
Z poważnych koncertów odbył się dragi orkiestrowy, 
(z Teatru Wielkiego) koncert symfoniczny, który był pe­
wno ostatnim. Jakoś nam brak wytrwałości i pracy żela- 
znćj; orkiestra nasza miała zastąpić Bilsego. Napróżno, 
złożyła broń i znowu zmuszeni jesteśmy korzystać z wy- 
borućj orkiestry lignickićj. Koncerta orkiestr, z Teatru 
Rozmaitości ustały, bo rozproszyła się ona po ogródkach, 
gdzie piją wody mineralne. Odtąd ustała ta powódź afi­
szów koncertowych; wszystko przeniosło się pod gołe nie­
bo, ale o tych sprawach pomówimy niżćj.

Przechodzimy do teatrów. Aż trzy nowości, a z tych 
aż jedna (!) tragedya. W czystym przekładzie polskim p. 
Wacława Szymanowskiego usłyszeliśmy na stenie Teatru 
Wielkiego Paryą, utwór Delavigne’a. Ten nieszczęśliwy 
wybór przyczyni się, być może, że Pary a nie długo gościć 
będzie na scenie naszćj. W każdym razie, po tylu latach 
pauzy, wdzięczność prawdziwa należy się dyrekcyi teatrów 
za przypomnieniepubliczności, że tragedye jeszcze istnieją 
wrepertoarze naszych scen: wielkićjimałćj. Pary a, utwór 
osnuty na tle obećm pojęciom większości publiczności, utwór, 
w którym gra namiętności fałszywie a nawet nielogicznie 
jest przeprowadzoną, nie mógł sprawić u nas wrażenia. 
Publiczność przyjęła samą tragedyą chłodno, ale jeszcze

znamy tych panów, nie sądzimy jednak, by oni złe napra­
wili; raz że nigdy nie posądzamy ich o dobrą wolę, dalćj, że 
to już zapóźuo a wreszcie za wielka to praca na kilku ludzi. 
Pobawią się jakiś czas, będą brać wysokie pensye i wreszcie 
usuną się, a raczćj usuną ich. Widzieliśmy w tych kilku 
latach tyle co dzień prawie powstających instytucyi, py­
tamy się co one zrobiły dobrego, jakiemu złemu i krzywdzie 
przeszkodziły. Nam potrzeba jednćj instytucyi — to jest 
takićj, któraby ten nędzny i potworny systemat wywróciła 
— a dała nam swobodę i niezależność. Inne wszystkie są 
U vi nas obojętne.

Komisya żydowska, ustanowiona dla reformy żydów, 
to jest zmoskwiczenia ich, istnieje. Cała zmiana zależy na 
tćm, że w miejsce pana Tarasowa, który na posadzie tej 
zbogacił się, ,bo Żydzi umieją chodzić z korzyścią dla siebie 
i swych protektorów, koło swych interesów, obecnie boga­
cić się będzie Dierewicki. Naturalnie Żydzi z przemiany 
tćj nie kontenci, bo znów tego prezesa, by łaski jego za­
skarbić, potrzeba tuczyć, a na to ciągłe tuczenie sił już 
literalnie brakuje. Ale wszystkie reformy moskiewskie po­
legają co najwyżćj na zmianach osób, zresztą wszystko po 
dawnemu idzie. Doskonale tu charakteryzują rządy po­
przednich satrapów; mówią: „Murawiew mało gadał 
a dużo robił; Kaufmann dużo gadał, jeszcze więcej kradl 
a nic nie robił; Baranów nie gadał, ńie robił, ale za to po­
rządnie pił i hulał.“

O teraźniejszym atamanie możemy już powiedzieć, 
że gada po kozacku i rządzi po kozacku. Poprzedni zaś 
sąd nie jest naszym, ale moskiewskim; co do nas powie­
dzieliśmy już o nich wszystkich po kilkakroć swe zdanie, 
powtarzać więc nie myślimy.

Moskale nie poprzestają, iż zamknęli nas w jednćm 
obszeinćm więzieniu, starają się jeszcze na coraz mniejsze 
je przemienić; dla tego kasują komunikacye, odwieczne 
trakty,aby tym sposobem każdego w jego wiosce zamknąć, 
dopóki wioski nie zrabują a właściciela ną Sybir nie wy­
wiozą. Teraz skasowali odwieczny trakt pomiędzy (Gro- 
dnem a Wyłkowyskiem przez Judurę, Oleszyce i Wereyki; 
tak więc cały powiat oderwali od gubernialnego miasta 
Grodna.

Pisałem wam o operacyi, jaką dopełnił na brylantach 
Walickiego gubernator grodzieński Skwarcow. Brylanty 
te dostały jego córki w posagu. Ale cóż powiecie? 
„Moskale są zazdrośni — z jakiegoś zegarka wykryła 
się rzecz cała; choć wszystkim była ona wiadoma i sam 
rząd wytoczył grodzieńskiemu Werresowi proces. Nie 
lękajcie się jednak o los jego. Wyjdzie on czysty z pro­
cesu tego. Gały rezultat polegać będzie na tćm, że bry­
lanty lub wartość ich przejdą w ręce innego złodzieja; że 
właściciel ich jednak nie odzyska, to nie ma o czćm mó­
wić. Ale byłbym niesprawiedliwym, gdybym wam nieprzy- 
toczył trudów admirała Szestakowa, następcy Paniutyna, 
który rozpoczął rządy swe w Wilnie od rewidowania kloak i 
podwórzy. Widać że to specyalność gubernatora, bo i po­
przedni tćm się odznaczał, co mu jednak zjednało przydo­
mek namiestnika. Otóż zwiedzając te części zabudowań 
i podwórza, zauważał, iż do ścieków deszczowych istnieją 
rynny, po których brudy ściekają i ściany brudzą. Kazał 
więc je usunąć. Ściany obecnie są czyste, ale za to po­
dwórza są w stanie jeziór. Widocznie admirał nie znosi

znalazła więcej słów uznania dla aktorów i przekładzcy, 
jak dla autora. Artyści silili się na zrobienie więcćj jak 
można; nie tylko, że nie widzieli oni nigdy Indyan, ale na­
wet nie widzieli na żadnćj scenie przedstawianćj przez się 
tragedyi. Ztąd artysta musiał tw orzyć, a publiczność musiała 
przestać na tćm, sama niemając wyobrażenia, jak Indyanin 
wygląda. Z tćm wszystkićm gra naszych aktorów była wy­
śmienitą ; nazw iska Królikowskiego i Rychtera wystarczą 
na potwierdzenie słów naszych. Inne dwie nowości: Mo- 
tylinai Białj’ krawat, przedstawiono w Rozmaito­
ściach. Tysiąc razy to powtórzymy, że przekładcy nie ma­
ją ani wykształconego smaku estetycznego, ani dyrekeya 
teatrów nie ma wyboru. Te (nazwiska komedyi nie war­
te) farsy, czy sam nie wiem co, chociaż autorami ich są pi­
sarze bardziej znani, są tak bezmyślne, bezcelne, że zaró­
wno jak i setki ich poprzedniczek na poważniejszy rozbiór 
nie zasługują. Po teatrze należy się spory nawet kawałek 
miejsca Bilsemu. Sporo on czasu i pieniędzy zabiera nam 
wszystkim, czemużby o nim nie pomówić? W Zielone Świą­
tki przybył do Warszawy i powijany był przez 4 tysiączną 
publiczność w Dolinie Szwajcarskićj (ogród). Wyborne 
wykonanie wszystkich numerów' programu zjednała orkie­
strze Bilsego niesłychane brawa i oklaski; nie które ustę­
py z Haydna, Schuberta, Schumana powtarzano po trzy­
kroć; niechże któ teraz zarzuci, że Warszawa nie jest mia­
stem par excellence muzykalném. Publiczność prawie co­
dziennie łaskawa na Bilsego; w środy i soboty bywąją sym­
fonie, na które dawnićj przychodziło osób 150—200; obe­
cnie ma p. Bilse na nich do 7Ó0 słuchaczów, co także świad­
czy o postępie muzykalnego wykształcenia Warszawian. 
Za to wszystko mielibyśmy jedną do p. Bilsego proźbę, aby 
ceny były nieio jeszcze niższe; do’publicznoáci rosyjskiej mie­
libyśmy drugą proźbę, aby ciszćj nieco mówiła w,czasie wyko­
nywania ustępów programu, ale ta druga skutku nie od­
niesie. W końcu zwracamy uwagę Gazety Szląskićj 
z powodu tak licznego uczęszczania publiczności naszćj na 
koncerta Bilsego, że społeczność nasza nie gardzi tćm, co 
jest cudzoziemskie, a zwłaszcza niemieckie, jak to nieda­
wno utrzymywał ten dwulicowy organ. Suum cuique tri- 
buendum. Nie tylko Bilsemu oddajemy hołdy należne; 
oddalibyśmy je chętnie redaktorom Gazety Szląskićj, 
gdyby się względem nas kierowała przynajmnićj ideą bez­
stronności.

Od Bilsego, o którym kilka uwag na przyszłość odkła­
damy, przechodzimy do raju, przezwanego Eldorado. Jest 
to ogródek, rodzaj café chantant, do którego, dzięki usiło­
waniom członków wysokich sfer rządowych tutejszych, 
sprowadzono kompanią francuzką. Trupa ta składa się 
z dwóch komików i dwóch czy czterech śpiewaczek— tan­
cerek ; na więcćj obszerną wzmiankę przyzwoitość mi nie 
pozwala i dla dokładności tylko powiem, że kankan

Sobota, 4 lipca 1868.
•li,-. Przedpłata kwartalna 
wynołi w Poznania 2 tal. 16 agn, w monarchii pru- 
akiój’8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Au.trji 6 guldenów, w 
Niemczech 3 tg'. 12 sgr . w Francyi 18 fr., w Anglii 
l f. szt. w Szwecji 5 tal. 15 sgr , w Danii 4 teł* 25 
igr., w Włoszech 28 fr.s w Hzymio 30 fr.. w S.iwąj-

caryi 25 fr., w .Belgii 16 fr., w Turcyi 28 fr*, 
vr Ameryce 8 doi.

Przedpłata i ogłoszenia
przy]mają się w okspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskićj oraz w państwach do związku 
ppcztj«ego niemieckoTauatiyack. należących urzędy 
pocztowe. W innych kiajach zaś tylko nasze ajeu- 
tury, za których pośrednictwem (xob. nit.) można

tytkie przesiać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękouisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się 1 będą 
niszczone.

lądu i dla tego wodom wystąpić kazał. Mołodiecl 
Jeszcze jeden fakt, który, choć stał się po za granicami 
Litwy, przytaczam go wam jednak, jako bardzo ciekawy. 
Wiadomo wam zapewne o fundacyi Sztabińskićj w gubernii 
augustowskićj Karola hr. Brzostowskiego. Testamentem 
swym w r. 1855 ogłoszonym, Brzostowski darował cały 
swój majątek ziemski, wraz z fabrykami włościanom Szta­
bina, powierzywszy administracyą fabryk i wszystkich za­
kładów Adolfowi Gerszow. Rząd instytucyą tę zatwierdził. 
Proces, jaki wytoczyła siostra Brzostowskiego, również nie 
potrafi obalić zapisu Brzostowskiego — siostra jego z pre- 
tensyami swemi oddaloną została. Instytucyą ta prze­
trwała do roku 1865. Dopiero ukaz z 2 marca 1864, 
zwąny uwłaszczającym, zagroził jćj bytowi. Rząd mo­
skiewski nie może znieść instytucyi polskićj, choć więc 
włościanie Sztabina oddawna uwłaszczeni zostali — posta­
nowił jeb drugi rąz uwłaszczyć. Zjechała komisya wło­
ściańska i zaczęła dzieło uwłaszczenia moskiewskiego. 
A dokonała go świetnie. Jeszcze raz podzieliła grunta 
pomiędzy włościan, każąc sokie płacić za tę pracę z fun­
duszu żelaznego. Las i fabryka zostały wyjęte z uwła­
szczenia — nakazano je sprzedać, fundusz ztąd pozyskany 
wnieść do rządu gubernialnego aż do chwili, póki rząd nie- 
postanowi, co z funduszem tym zrobić. Chłopom nakazano 
płacić podatek amortyzacyjny do kas — a listy likwida­
cyjne rząd sobie zabrał czyli, ten rząd, który się ogła­
sza za dobroczyńcę włościan, zrabował ich z własności, 
którą udarowani zostali przez Brzostowskiego, a zrabował 
z największą bezczelnością. Fakt ten uważałem za ko­
nieczne wam przytoczyć, bo on najlepićj przekonywa o de- 
mokratyczności tego rządu, o jego sprawiedliwości. Nie 
dość ną tćm, grunt włościański rozdali Niemcom, przy­
błędom, a rozdali tak, że koloniami ich otoczyli fabrykę, 
do którćj Niemcy nikogo przepuszczać nie chcieli. Dziś 
więc fabryki sztabióskie, na które trud całego życia po­
święcił Brzostowski, jak to z jego testamentu przekonać 
się można, marnieją pod ręką moskiewską. A teraz po­
wiedzcie, czy nie są oni mistrzami zniszczenia.

U nas móskwicyzm po dawnemu kwitnie — wszystkie 
rachunki muszą się po moskiewsku odbywać. Na dowód 
posyłam wam rachunek, w jednym z hotelów wileńskich, 
podczas niedawnego pobytu mego w Wilnie doręczony mi. 
(Dokument teńmożemy każdemu na żądanie okazać. Przyp. 
red. Dz.) Od początku do końca, wszystko tam w nim po 
moskiewsku, tylko usługa „service“ po francusku wytłoczona. 
Znać Moskale umyślnie to nakazali, aby nie być podejrzy- 
wanemi o utrzymywanie służalstwa, niewoli. Inaczćj tego 
zrozumieć niemóżemy. Spodziewamy się tu niedługo cara 
w przejeździe jego za granicę.

PRUSY.
* Berljn, 2 lipca. Pomimo, że dótąd w Staats-An- 

zeigerze nie została ogłoszona amnestya dla skazanych 
o kroki przygotowawcze do zbrodni stanu i inne przestęp­
stwa Hanowerczyków, zapewnia KreuzZtg, że król uła­
skawił zawikłanych w proces o zbrodnią stanu Hanower­
czyków, lecz tylko tych, którzy przestępstwo popełnili, bę­
dąc przez innych obałamuceni; motorowie jednakże agita- 
cyi muszą wycierpieć karę, na jaką skazani zostali.

zasługuje, że te wysokie sfery, o których wyżćj wspomnia­
łem, mają pierwszy rząd krzeseł, zamykanych na kluc? 
i aby się nie mięszać z plebsem, kazano zaprowadzić miej­
sca numerowane po 4 złp.! Czyż to nie kolosalna suma 
dla ogródka, do którego zwykła się zbierać kufelkowa pu­
bliczność; Jakoś francuzkość ma dla nas wiele powabu 
i temu to należy przypisać liczne odwiedzanie Eldorado. 
Może to i na dobre wyjdzie nierządowym słuchaczom; raz 
bowiem w czasie naszćj tam bytności, w celu czysto spra­
wozdawczym, usłyszeliśmy z czuciem wypowiedzianą 
piosnkę Bćrangera. Od Francuzów do Niemców: ci osta­
tni dają przedstawienia w Alkazarze (ogród). Publiczność 
tam gromadzącą się składają nasi poczciwi rzemieśl­
nicy, którzy Chociaż rozumieją po niemiecku, są prze­
cież wybornymi Polakami. Jak wszędzie tak i tutaj 
cecha narodowa wsiąka w vnajdrobniejsze szczegóły. 
Francuzki, wesołe i zgrabne, mają dla oka pol­
skiego wiele powabu; dystynkeya w tych kobietach z demi- 
monde’u doprowadzoną jest niemal do złudzenia; przeci­
wnie otyłe i niezgrabne Niemki w Alkazarze nadają się 
tylko do komedyjek ogródkowych. Za to poważny dowcip 
tryska tam na każdym kroku; wnajwiększćj farsie słyszysz 
sentencyą filozoficzną choćby samego Kanta lub Hegla; tę 
zaletę ma chyba Alkazar, że wejście opłaca się groszami, 
a Francuzom złotówkami. O innych przedstawieniach 
ogródkowych zdam wam sprawę w następnćj kronice; wiele 
jeszcze materyału bieżącego nagli mnie do przerwania tćj 
wędrówki ogródkowćj po Warszawie. Do dawnych naro­
dowych niejako spacerów w mieście naszćm należą: Bie­
lany, w dragi dzień Zielonych Świątek, i Wianki w wigilią 
św. Jana. Oba te obchody zdają się znikać powoli. Da­
wnićj na Bielany zjeżdżało się do Warszawy całe obywa­
telstwo) nasze ze stron nawet odległych, jak n. p. z Rusi 
i z samćj głębi Litwy. Wypadki każdemu znane zubożyły 
te kraje; i dziś Bielany powozowe można uważać za żadne. 
Nawet ruchu wielkiego nie było na mieście. Wprawdzie 
piechota, którą składają niższe warstwy społeczności 
warszawskiej, maszeruje tam jeszcze, ale rok rocznie w licz­
bie coraz mniejszćj. Wianki już od dawniejszego czasu 
obchodzi lud prosty. Za to pańska mania chodowania 
koni wyścigowych prawdziwie mogła się delektować kilka 
dni temu na polach mokotowskich, gdzie dyrekeya wyści­
gów urządziła wyścigi konne. Jakkolwiek tryumfalne 
mogą być miny panów zwycięzców, w oczach naszych wy­
ścigi takie, jakie u nas istnieją, nie mają żadnego znacze­
nia. Jest to smutne naśladownictwo, do niczego nie pro­
wadzące; zabawka to pańska, kosztowna i nieużyteczna. 
Do śmiechu nieraz pobudzają te niezdolne do żadnego po­
żytku kpnie i wychudli dżokeje, poprzebierani jak dwuno­
żne i dwuręczne.....

Jużeśmy wyszli z chaosu miejskich zabaw i widowisk:
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Najjaśniejszy Pan słuchał wczoraj na zaniku Babels- 
berg raportów wojskowych, późnićj przyjmował szambelana 
księcia mejnińskiego, Liliencrona, tudzież ministrów hr. 
Itzenplitza i Muehlera. Późniój referował królowi szef 
gabinetu cywilnego. Dziś słuchał król również na zamku 
Babelsberg referatów ministra wojny Roona i jenerała 
Tresckowa.

Jenerał jazdy i gubernator Berlina, dawniój dowo­
dzący V korpusem armii w Poznaniu, hrabia Waldersee, 
wyjechał dziś za kilkotygodniowym urlopem do Wildbad. 
Również opuścił Berlin saski pełnomocnik wojskowy przy 
tutejszym dworze, pułkownik Brandenstein, udając się na 
kilka miesięcy do Drezna i w okolicę tćj stolicy, zkąd do­
piero w końcu września lub w pierwszych dniach paździer­
nika powróci do Berlina.

Ministrowie pokończą jeszcze w tym tygodniu czyn­
ności, które zwłoki nie cierpią, poczóm większa ich część 
wyjedzie już to do wód, już to na wieś.

W budżecie wojskowym Związku północno-niemiec- 
kiego obliczono utrzymanie każdego żołnierza rocznie na 
225 tal. VolksZtg zwraca na to uwagę, że jednoroczni 
ochotnicy utrzymują się z własnych funduszów i swoim 
kosztem się ekwipują, przez co państwo 225 tal. za każ­
dego z nich oszczędza. Podług obliczeń tćjże gazety 
w armii Związku północno-niemieckiego znajduje się naj- 
mniéj 12,000 jednorocznych ochotników, przez coby zatém 
oszczędzono 2,700,000 tal. W końcu.zapytuje się ów dzien­
nik, „gdzie się podziewa ta suma?“

Rząd pruski uczynił rządowi rzeczypospolitój Costa- 
Rica propozycyą, aby mu odsprzedał zatokę Limou, gdzie 
Związek północno-niemiecki chciałby urządzić stacyą dla 
swéj floty i założyć kolonią. Minister spraw zagranicz­
nych pomienionéj rzeczypospolitój odpowiedział jednakże 
odmownie konsulowi pruskiemu w San José, powołując się 
na znaną zasadę Monroego.

Francuski ambasador przy dworze tutejszym, pan 
Benedetti, odroczył swój wyjazd z Berlina, natomiast 
wyjechał hiszpański poseł pan Castillo do wód do Hom- 
burga.

Radzcę sądu apelacyjnego Foerstera z Gryfii powo­
łano jako współpracownika do ministerstwa sprawiedliwo­
ści, jak donoszą, ze względu na wygotować się mające no­
we prawo hipoteczne.

Uczeń na wydziale prawniczym tutejszéj wszechnicy, 
nazwiskiem Gutbier, wystrzałem z pistoletu śmiertelnie 
ranił dziś z rana swą kochankęj poczém sam oddał się w 
ręce policyi.

W Akwisgranie rozpoczął się dnia 30 czerwca proces 
przeciwko landratowi^Hilgers z Juelich o obrazę majestatu. 
Jako świadków słuchano kilku burmistrzów z tegoż po­
wiatu.

W Darmstadzie zatwierdziła izba pierwsza uchwałę 
izby drugiéj, ażeby nie podwyższać pensyi oficerom podług 
normy pruskiéj. Również zaprotestowała przeciwko pro­
jektowi mającemu na celu, ażeby pruskie prawa wojskowe 
miały być uważane za obowiązujące w księstwie Heskiém 
bez poprzedniego przyzwolenia na nie stanów tegoż 
księstwa.

FRANCYA.
* Paryż, 30 czerwca. Mowa p. Louvet powiedziana 

w ciele prawodawczém przy rozprawach o finansach pań­
stwa, którćj główne myśli podaliśmy już wczoraj, zrobiła 
tu w Paryżu potężne wrażenie. P. Louvet znany jest po­
wszechnie z swéj gruntownéj znajomości finansowych stó- 
sunków kraju, ile razy głos zabrał, słuchano go zawsze 
z ciekawością, wszakże tą rażą nikt się nie spodziewał po 
nim, jako człowieku lojalnym i przywiązanym do rządów 
napoleońskich, aby mógł wystąpić z tak ścisłą krytyką 
i z tak stoickim spokojem' analizować finansową politykę 
cesarstwa. Minister Rouher nie przygotowany na podobną 
mowę p. Louvet, wyszedłszy z ciała prawodawczego, miał 
podobno zawołać: „P. Louvet jest tylko przyjacielem 
czwartéj klasy.“ P. Louvet różnił się od swych poprze­
dnich mówców tém, że podczas gdy inni zaczepiali ciemne 
strony finansów, wszedł on na grunt rzeczy i wskazał, że 
właśnie te przedsięwzięcia rządu, które opinia publiczna 
pochwala, są główną przyczyną nieładu finansów. Fran- 
cya, zdaniem p. Louvet, podjęła od razu za wiele pracy tak 
w zewnętrznćj, jak i wewnętrznćj polityce, zapominając 
zupełnie, że jednym z bardzo ważnych czynników nie tylko 
w polityczném ale i społecznćm działaniu jest czas. Roz­

nuowania naszego opisu z Wystawy sztuk pięknych. Pra- l 
wdę powiedziawszy, to obecna wystawa nasza, lubo dość 
zapełniona, nie przedstawia jednak (z małym wyjątkiem) 
nic znakomitszego, ograniczymy się tćż tylko na pobie- 
żnćm, katalogowćm jćj przejrzeniu. Perłą, zdobiącą obe­
cnie sale naszćj galeryi, jest „Wnętrze kaplicy Batorego 
w Krakowie“, Gryglewskiego, obraz celujący wszyst­
kiemi przymiotami wymaganemi przez sztukę. Tćj samćj 
treści, rozmiarów i tego samego autora utwór mieliśmy tu 
już przed rokiem — tamten jednak przedstawiał kaplicę 
Batorego z innego punktu widzenia i lubo także był pod 
każdym względem znakomity, nam się jednak widzi, że 
obecny jeszcze go przewyższył. Przed kilkoma tygodniami 
posiadała wystawa przez czas krótki ładny bardzo obrazek 
Gersona, będący własnością tutejszego miłośnika sztuk 
pięknych p. Gebethnera, a przedstawiający „Sobieskiego, 
sadzącego drzewa w Wilanowie.“ W dzieła treści histo- 
rycznćj w ogóle wystawa teraz jest ubogą, a te utwory, 
które posiada, nie mają cech wyższćj artystycznćj warto­
ści , dla dokładności więc tylko naszego sprawozdania z no­
wszych wymienimy tul Skirmunta: „Maryą Stuart“, 
Sypniewskiego: „Aldonę“ i „Bitwę pod Warną“ i kilka 
innych. Za to krajobrazów i dzieł rodzajowych mamy wię­
kszą obfitość. Schoupego: „Krajobraz karpacki“, 
Brzozowskiego: „Smoleń“, Gierymskiego: „Wę­
gierscy cyganie“, Gościmskiego: „Widok zAlp“, Ruś- 
kiewicza: „Krajobraz zimowy“, wreszcie Malino­
wskiego i Marsz ewskiego kilka widoków—wszystko 
są to obrazy wyższćj wartości, dające oraz świadectwo, iż 
sztuka nasza przeważnie ku krajobrazom się skłania. Nie 
możemy tu pominąć prześlicznych obrazków Brodo­
wskiego jak: „Stajnia“, gdzie koń i pies tam przedsta­
wione zdają się żyć i poruszać, — „Krowa“, która także 
wygląda jak żywa. Tego rodzaju prace są specyalnością 
p. Brodowskiego. Równie pięknym jest „Portret konia“ 
Brandta, oraz „Dojeżdżacz ukraiński“ Kossaka, 
(akwarela). Szermentowski nadesłał z Faryża nie 
zbyt dawno mały obrazek, przedstawiający „Wieśniaka po­
wracającego z pola z wołami“, obrazek, który bardzo po­
chlebnie świadczy o zdolnościach i postępach artysty. Da­
wniejsze wszystkie obrazki Szermentowskiego, które 
kiedykolwiek mieliśmy sposobność oglądać, zawsze miały 
coś w sobie nie swojskiego, lubo przedstawiały sceny polskie. 
Obrazek, o którym mówimy, nie ma już w sobie tych cech 
obczyzny i z całego serca winszujemy p.Szermentowskiemu, 
że niestrudzenie pracuje w raz obranym kierunku. Życzyli­
byśmy mu wszakże więcćj studyów ludu i kraju, które 
tylko na miejscu a nie w Paryżu robić można. Zasługują 
także na pochlebną wzmiankę utwory: Budkowskiego: 
„Tatrzańscy pasterze“, Millera: „Młode Lazarony“, 
wreszcie kilka obrazków A. Zalewskiego: „Pancernik“,
Husarz“ i Hetman.“ Z portretów wymienić nam wy­

pada dzieła Dukszyńskićj Emilii, która celuje w tego 
rodzaju pastelowych pracach. W oddziale rzeźb zasługuje 
na uwagę „Madonna z dzieciątkiem“ Hen. Stattlera, 
za który to utwór p. S. otrzymał medal złoty od Ojca św. 
Przed kilkoma dniami otwartą została wystawa pośmier­
tna obrazów śp. Józefa Simmlera. (O wystawie jćj 
podaliśmy już przed kilku dniami obszerniejszą wzmiankę. 
Przyp. Red. Dz. Pozn.). Przed paru miesiącami któreś 
z naszych pism podniosło myśl urządzenia podobnćj gale­
ryi — słowo to, jakby w szczęśliwą dobę wyrzeczone, poru­
szyło do czynu ludzi czczących pamięć Simmlera, hr. Poto­
cki ofiarował przepyszne sale swego pałacu, a tak owa pro­
jektowana wystawa stała się faktem. I zaiste imponujący 
przedstawia ona widok i świadczy, co zdoła zrobić zdolność 
przy gorliwćj pracy artysty. Katalog wystawy obejmuje 
sto kilkadziesiąt numerów, umieszczonych w dwóch salach, 
wiele zaś dzieł Simmlera z rozmaitych okoliczności nie mo­
gło być zgromadzonych — jeżeli przytćm zważymy na 
młody jeszcze wiek artysty, cyfra ta wyraźnie nam za­
świadczy o działalności artystycznćj Simmlera. Znaczniej­
sze i godniejsze uwagi dzieła tego malarza znacie 
już, nie będziemy się więc o nich rozpisywać, po­
wiemy tylko, że z portretów, w których szczególnićj 
celował artysta ten, najznakomitsze są: wizerunek pani 
Bogk, p. Wołowskićj, p. Włodkowskićj, namiestnika hr. 
Berga, p. Fischera i wiele innych. Z mnićj znanych in­
nych utworów wymienimy tu: 2 obrazy, przedstawiające ’ 
sceny z Maryi Malczewskiego, które artysta wykonał jesz­
cze w r. 1849, „Dwaj Piferari Włoscy,“ własność pana 
Schloessera z Ozorkowa, oraz „Chrystus na krzyżu,“ wła­
sność księcia Jabłonowskiego, któryto obraz był ostatnićm 
dziełem Simmlera, a nawet śmierć nie dozwoliła mu go 
w zupełności wykończyć. O fleśmy zdołali zauważyć, to 
wielka liczba z portretów, które wykonał Simmler, robioną 
była w r. 1863. Widać, że nieszczęsne owe okoliczności, 
w których łatwo było co chwila spotkać się ze śmiercią 
lub wygnaniem, powodowały ludzi do utrwalania swych 
rysów na płótnie, aby przez to przekazać ich pamięć ro 
dżinie.

Na polu literatury książkowćj zastój u nas zupełny. 
Ukazał się tylko 4 zeszyt Wiedzy, obejmujący kwestyą 
mieszkań Lettego, oraz pojawiło się kilka broszur, przeciw 
homeopatyi skierowanych. Od niejakiego czasu zawiązała 
się u nas gorąca walka pomiędzy homeopatami a allopa- 
tami. Do pierwszych należą pp. Kuczyński, Wieniawski 
i inni; są oni popierani przez rząd, a w szczególności 
przez Dz. Warsz. (nie wiemy nawet z jakich powodów); 
do zapalonych zaś przeciwników nauki Hanemanna należy 
tu dr. Levittoux, który kilka już ognistych broszur przeciw 
homeopatyi wydał. Wkrótce ma się ukazać na widok pu­
bliczny pod prasą będąca jeszcze „Teorya prawa karnego“ 
znanego uczonego prawnika Stanisława Budzińskiego, pro­

bierając finanse państwa nie podobna było nie dotknąć po- 
ityki zewnętrznćj, która pozostaje z fiinansami w tak ści­
słym związku. Pan Louvet obliczywszy długi Francyi, starał 
się wykazać, jak niebezpieczną byłoby dla cesarzabrać udział 
w iakiémkolwiek zawikłaniu, w jakiéjkolwiek wojnie euro- 
pejskiéj. To samo niebezpieczeństwo zagraża oczywiście 
i innym krajom.

Jedynym środkiem uporządkowania finasów jest prze­
prowadzenie polityki pokojowéj, tylko pod tym warunkiém 
może się rząd cesarski z czasem wydobyć z obecnych kło­
potów finansowych. P. Louvet nie łudzi się jednak bez 
względną skutecznością swéj rady, pojmuje dobrze obecne ' 
położenie Europy i uznaje potrzebę zbrojnego wojska. Jest 
to rzeczywiście uderzającą, że w obecnéj polityce, w obe- 
cnéj chwili, kiedy tak wiele prawią o konieczności utrzyma­
nia pokoju, o niezbędnćj potrzebie rozbrojenia lub zmniej­
szenia armii, pragną wszystkie rządy pierwszorzędnych 
państw szczerze pokoju, ale utrzymanie jego opierają na si­
le zbrojnéj. Zkąd to pochodzi, czy to jest tylko chwilo­
wym wynikiem bitwy pod Sadową, czy tćż nieodzowném na­
stępstwem przemiany stósunków, jakiéj Europa widocznie 
ulega od lat dwóch, trudno osądzić. Pewną jest, że Niem­
cy przy dzisiejszych wewnętrznych przeobrażeniach nie 
mogą się obyć bez silnćj armii, pewną jest, że Francya nie 
tylko dla wzrostu Prus, ale i dla swych rozległych intere­
sów politycznych, łączących się z wszystkiemi więcćj 
i mniéj ważnemi kwestyami, musi być na każdy wypadek 
przygotowaną. Nie mało zaś uderza i to, że i Anglia, któ­
ra skutkiem swego połołenia jeograficznego nigdy nie wi­
działa potrzeby utworzenia wojska stałego nawet wtedy, 
kiedy jćj własne interesa były zagrożone, dziś zaczyna się 
zastanawiać na organizacyą swéj armii, nad jéj siłą licze­
bną, nad jéj zdolnością techniczną. Przed kilku dniami 
donosiliśmy o wniosku lorda Elcho, który ma na celu 
zreorganizowanie w armii angielskiéj na wzór woj­
ska kontynentalnego. Są to objawy, które napro­
wadzają na bardzo prosty domysł, iż wszystkie te przy­
gotowania nie mogą być podejmowane bez słusznego 
powodu. Na kogo ma to być wymierzone? Telegramy, 
dzienniki, podają od czasu do czasu wiadomości o nieporo­
zumieniach między Francyą a Prusami ; wystarczy zupeł­
nie wspomnieć, że jakiś jenerał pokazał się nad Renem, 
że jeden z marszałków francuskich wybrał się na inspek- 
cyą jakiéj nadgranicznéj twierdzy, gdy na faktach zbywa, 
nie trudno rozesłać po świecie fałszywy telegram, że ce­
sarz Napoleon tak i tak przemówił do ministra wojny, do 
wojska całego w obozie pod Chalons, wystarczy to zupeł­
nie, powtarzamy, ażeby zaalarmować opinią publiczną, 
która się jeszcze trwożliwszą okazuje, jeżli się dowie, że 
na giełdzie spadły nagle papiery, choć to zwykle nie od 
kierunku polityki zależy, ale po prostu od matactw prze­
biegłych spekulantów. Wszystko to jednak sytuacyi nie 
wyświeca, rzeczywista wartość tych wiadomości nie trwa
zwykle dłużćj nad godzin dwadzieścia cztery. W ostatnich 
dniach poruszono znowu niepokojąco stósunek Francyi 
i Prus, atoli najnowsze wiadomości zadały temu kłam naj­
zupełniejszy. Jak się teraz pokazuje, stósunki między 
Francyą a Prusami są do tego stopnia przyjazne, że hr. 
Goltz, gdy sprawa legionu hanowerskiego została w pismach 
publicznych poruszoną, nie podejrzywając w niczém gabi­
netu tuileryjskiego, nie uważał nawet za potrzebne zain- 
terpelować o to pana Moustier. Poważne dziennikarstwo 
francuskie, jak Constitutionnel, Journal des Dé­
bats, France wyraża się o stósunkach niemieckich, jak 
najogłędnićj i najostrożnićj, równie i liberalna prasa nie­
miecka, mianowicie Koeln. Z tg, mówią zwykle przychyl­
nie o zachowaniu przyjaznych stósunków z Francyą. Po­
litykę tę reprezentuje głównie Koeln. Z tg, która uważa 
wojnę między Francyą a Prusami, za nieszczęście obu tych 
krajów, a za plagę dla Europy. „Ściągnie na siebie wielką 
odpowiedzialność ten, pisze w najnowszym numerze K o ln. 
Z tg, ktoby rzucił kość niezgody między Prusy a Francyą, 
bo kraje te winny się uważać za naturalnych sprzymierzeń­
ców przeciw północnemu olbrzymowi.“ .

Constitutionnel, Etendard, brance i Pa­
trie zamieściły dzisiaj urzędowe ogłoszenie zaprzeczające 

i wiadomości, jakoby cesarz Napoleon miał mówić coś o po­
lityce do wojska obozującego pod Chalons.

Rada ministeryalna nie zbierze się jutro, albowiem 
p. Rouher chce być koniecznie przytomnym na mowie p. 
Thiersa, którą tenże powie w ciele prawodawczém.

Paryzki korespondent do In dé p. belge donosił, że

cesarz francuski i rosyjski mają Mę zjechać z królem pru­
skim w jednóm z miast niemieckich; za wiadomość tę ko­
respondent sam nie bierze odpowiedzialności.

Telegramy.
Stuttgart, 2 lipca. Poseł amerykański pan Bancroft 

przybył tu celem zawarcia pomiędzy Wyrtembergiem a 
Stanami Zjednoczonemi Ameryki traktatu, dotyczącego 
obywatelstwa zobopólnych poddanych; mieszka on w 
Cannstadt. Nowa ordynacya sądowa i ordynacya proce­
sowa i karna wejdą w życie z dniem 1 lutego r. 1869.

Paryż, 1 lipca. Podana już w krótkości, wydatki dla 
budżetu wojny i marynarki dotycząca część przemowy p. 
Thiersa brzmi obszerniśj: Nienawidzę militaryzmu i kocham 
wolność, lecz wolnćj Francyi nie należy odbierać miecza. 
Położenie Europy wymaga czujności. Położenie to tćm 
wywołanem zostało, że zapomniano o wielkićj, trady­
cyjne) polityce kraju i porzucono ją na rzecz niebezpie­
cznych teoryi. Wydatki wojskowe uchwalić należy, lecz 
nie w celu prowadzenia wojny. Jedyną możnością przy­
wrócenia znowu w Europie równowagi byłoby obudzenie 
się ponowne uczucia federalizmu w Niemczech. W istocie 
tć: uczucie to obudzać się poczęło, odkąd zaczęto się prze­
konywać, że Francya nie jest skłonną do interwencyi. Je­
żeli Niemcy, zapewnione w tej mierze zupełnie, wrócą do 
wkorzenionego w nich głęboko instynktu, popychającego je 
do monarchii federacyjnój a nie do utworzenia jednćj mo­
narchii wojskowćj, — i jeżeliby przeszkodzić chciano tćj 
pracy ducha i wystąpić przeciw przywróceniu niemieckiego 
Związku państwowego, byłoby to błędem bardzo wiel­
kim. Głosować będę za uchwaleniem wydatków na zbro­
jenia, gdyż zbrojenia te robią Francyą imponującą. Tego 
potrzeba jćj rzeczywiście, aby wiedz ano o dwóch rzeczach : 
najpierw że nie chcemy przeszkodzić niemieckiemu ruchowi 
w myśli federalistycznćj; powtóre, że dość jesteśmy silni, by 
przeszkodzić każdćj nowćj w Europie uzurpacyi. Możnaby 
jednakowoż żywić obawę, że budżet wojskowy, który 
uchwalić chcemy, użytyby mógł być do wojny i że po 
zamknięciu sesyi parlamentarnej wojna ta prowadzonąby 
być mogła za pomocą kredytów suplementarnych. W tćm 
to leży błąd konstytucji i konstytucya dla tego zmienioną 
być musi; ministrowie muszą być odpowiedzialni. Mówca 
ubolewa nad nieuchwaleniem żądanego dla ministerstwa 
kredytu, zarzucając komisyi, że dla zawotowanych nie­
dawno wydatków nie postarała się o pokrycie. We wzglę­
dzie nowych praw o kolejach żelaznych zapytuje się 
mówca, ezy takowe uchwalone zostały ze względu jedynie 
na wybory najbliższe i z myślą ukrytą niebudowania tych 
kolei?

Paryż, 1 lipca.Monitor wi eczorny, mówiącw swym 
buletynie o stósunkach serbskich, oświadcza, że wszystkie 
rządy bez wyjątku i jednomyślnie uznały, iż leży w interesie 
i jest, obowiązkiem mocarstw przeszkodzić każdemu wzbu­
rzeniu, któreby w przypadku najmniejszej, pomiędzy wiel- 
kiemi dworami objawiającćj się różnicy zdań wybuchnąć 
mogło. — France pisze: Wiadomość, że od zawarcia 
konwencyi z Tunisem między Francyą a interesowanemi 
w tćm mocarstwami okazały się trudności, jest niepraw­
dziwą. Konwencya weszła już w wykonanie i spodziewać 
się można, że Tunis w zupełności zadość uczyni swym 
zobowiązaniom. — Ciało prawodawcze. Pan Tniers za­
rzuca komisyi w kilku punktach krótkowidzenie. Niedo­
bór wynosi według niego 300 milionów a dług bieżący 
962 miliony. Obecny zarząd skarbu jest bezprzykładny. 
Właściwą tego przyczyną jest polityka. „Budżet, — 
kończy p. Thiers, — jest tak zasmucającym, ponieważ 
obejmuje całą waszą politykę: Włochy, Niemcy, Meksyk, 
Paryż, wybory. Budżet niczćm innćm nie jest jak fotogra­
fią tćj polityki. Nie komisya budżetowa to przynieśtby 
mogła ąlgę, lecz komisya adresowa, gdyby ta głowie pań­
stwa chciała rok rocznie powiedzieć prawdę. Mówić prawdę, 
może bez wątpienia zachwiać rządami, nie powiedzieć 
prawdy, przywodzi je do zguby.“

Londyn, 1 lipca. Rząd postanowił udzielić sir Rober­
towi Napierowi godność parowską.

Stockhclm, 1 lipca. Wiadomość Monitora, że 
szwedzka familia królewska zamyśla w czasie lata wyje­
chać za granicę, zbijają ze strony półurzędowćj.

Erufeseb, 2 lipca. Według pewnych pogłosek ogłosi 
wkrótce rząd dekret, zabraniający wprowadzania i używa­
nia nitro-glyceryny.

Białogród serbski, 1 lipca. Rozporządzenie rządu

fesora w Szkole głównćj. O ile wiemy z ust kompetent­
nych, dzieło to ma być zuakoinitćm i stanie się prawdziwą 
ozdobą naszćj literatury prawuiczćj. Nie pamiętamy, 
czyśmy wam już wzmiankowali o ukazaniu się w przekła­
dzie polskim „Filozofii chemii?1 Wurtza. Wyszedł dotych­
czas zeszyt pierwszy; przekład ten dosyć staranny zawdzię­
czamy p. Kosmowskiemu.

Nie zbaczając z przyjętego w kronice porządku w na­
szych wzmiankach o pismach warszawskich, przechodzimy 
do Przeglądu Tygodniowego, wychodzącego od lat 3 
pod redakcyą p. Adama Wiślickiego. Wyznajemy, że nie 
teraz jeszcze kolćj Przeglądu, ale głos p. Wołodego 
Skiby, współpracownika tego pisemka, oraz niezmierna 
wyniosłość jego redaktora, skłaniają nas do przyspieszenia 
sprawozdania oPrzeglądziei poświęcenia mu więcćj 
miejsca jak to czynić zwykliśmy. P. Wołody Skiba, chwa­
ląc swój Przegląd za to, że kontroluje inne pisma war­
szawskie, dodaje, że stanowi on pod tym względem wyją­
tek. Ale nasze sprawozdania o pismach uważa za afory­
styczne zdania; nie potrzebujemy się tłómaczyć p. S., że 
w sprawozdawczćj kronice nie możemy rozbierać pojedyń- 
czych artykułów; gdy jednak Przegląd Tygodniowy 
nieubłaganym swym mieczem wywija w lewo i w prawo, 
i my zażądamy od niego wyjątkowo rachunku. Trzy lata 
temu p. Wiślicki, człowiek zręczny, obrotny, z pewnym 
talentem pisarskim, zaczął wydawać Przegląd Ty­
godniowy życia spółecznego, literatury i sztuk pięk­
nych. Program, jak widzicie, świetny. Z początku za­
mierzył p. W. skupić w około siebie młode siły literackie 
i wykluczył z ram pisma swego powieść. Zaiste, najwię­
ksze uznanie należy mu się za tak chwalebny początek. 
Artykuły początkowe grzeszyły błędami przeciwko grama­
tyce, ale w piśmie całćm widać było chęć nowości i dąż­
ność do reprezentowania najnow&zćj nauki. Na wielką po­
chwałę p. Wiślickiego powiedzieć należy, iż 'w tćj dążności 
wytrwał przez lat dwa. Pomimo najszczerszej chęci nie 
będziemy rozbierali podług żądania p. Wołodego Skiby po- 
jedyńczych artykułów, ale zwrócimy tylko uwagę na wa­
żniejsze, dające miarę o kierunku pisma i staranności jego 
redakcyi. Co do części spółecznćj wyznać należy, iż pan 
Wiślicki poruszył mnóstwo drobniutkich kwestyjek, któ­
rych donośność raz większą raz mniejszą bywała. Za­
wdzięczamy mu poruszenie kwestyi o wystawach ogrodni­
czych (co się urzeczywistniło) i mnóstwo różnych projekci- 
ków co do reformy cechów rzemieślniczych, szkółek, ochron 
itd. Wprawdzie praktycznego rezultatu osięgnął tćm 
bardzo mało, ale w dziale tym zawsze zrobił coś. W dziale 
literatury poumieszczał próbki poetyczne młodych pisarzy 
warszawskich, na których późnićj, jak to mówią, sam su- 
chćj nitki nie pozostawił, gdy ci sami poeci utwory swoje 
w innych pismach umieszczać zaczęli. Oddział krytyki li- 
terackićj z początku traktowany był dosyć poważnie,

prowizorycznego dozwala wstępu ograniczonej liczbie ste­
nografów do narad skupczyny. Przypuszczono także 
sprawozdawców krajowych i zagranicznych. Tysiąc sześć­
set mężów zaufania z milicyi narodowćj całego kraju obo­
zuje już na polach pod Topszyderem. Przysłanie ich spo- 
wodowanćm zostało przez rząd a umieszczenie ich pod Top­
szyderem uważać należy jako środek bezpieczeństwa.

Białogród serbski, 2 lipca. Huk armat i odgłos 
dzwonów ogłaszają ludności, że skupczyna proklamowała 
Milana Obrenowicza IV księciem serbskim. Miasto świą­
tecznie przystrojone. Otoczony kawaleryą lud iwą, pojechał 
ksią'• ć.iJcru, gdzie go skupczyna grzmią emi 
okrzykami powitała i ,dzie obecnymi byli wszyscy konsu- 
lowie. W przemowie do skupczyny rzekł książę między 
innemi, że lubo młody jeszcze starać się będzie wszystkie­
mi siłami o uszczęśliwienie ludu. Potćm odbył książę 
w mundurze pułkowuikowskim przegląd wojsk przy nie­
ustających okrzykach. Proponowaną przez posłów biało- 
grodzkich rejencyą, złożoną z ministra wojny p. Blaznawa- 
cza, byłego ministra spraw zagranicznych p. Ristica i se­
natora p. Gawrianowicza potwierdziła jednogłośnie skup­
czyna. Dotychczową listę cywilną uchwaliła skupczyna 
także i dla nowego księcia. Jutro wybierze skupczyna no­
we ministerstwo.

a<«ar»ss ¿ehfër» liczne ælciticwi’. 
Berlin, 3 lipca 1868. (Edward Mamroth.)
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* 5'oziiań. 3 lipca. Królewski landrat pan doktor Schulta

ogłasza jako komisarz wyborczy w części inseratowej wczoraj 
szego numeru Posener Ztg sals wyborców powiatu poznań 
skiego (194), którzy na dniu 8 lipca r. b., a zatem w przyszli 
środę wspólnie z wyborcami powiatu obornickiego wybrać maji 
dwóch nowych deputowanych do pruskiej izby poselskiej, w miej 
sce panów Tempelhofla i Witta, których wybór, jak wiadomo 
izba poselska uznała za nieważny. Lista wyborców wyłożona bę 
dzie w dniach 4, 6 i 7 b m. w godzinach służbowych w biurzi 
radzcy ziemiańskiego w Poznaniu celem przejrzenia i w raził 
niedokładności zrektyfikowania jej. Sejmik wyborczy odbędzii 
się dnia 8 b. m., jak się już wyżej powiedziało, o godzinie II 
z raua w Murowanej Goślinie w oberży Kolia. Wzywając jeszczi 
raz wszystkich wyborców polskich obydwóch powiatów, ażeby sii 
jak jeden mąż w "terminie wyborczym stawili, gdyż tylko w tyn 
razie zwycięstwo odniesiemy, nie możemy nie objawić naszegt 
zadziwienia, że pan landrat doktor Schultz nie uważał za po 
trzebne zawiadomić polskiej ludności, przeważnie polskiego po 
wiatu, jakim jest powiat poznański, w gazecie przez ludność t| 
czytanej, że raczej uważał za wystarczające rozporządzenie, obj 
dwie narodowości dotyczące, ogłosić w organie, czytanym z ma 
łym wyjątkiem wyłącznie przez ludność niemiecką. Gdzież ti 
jest, niech nam będzie się wolno zapytać pana landrata, równo 
uprawnienie, o którem tak często władze tutejsze wspominają?

— * Królewska rejencyą poznańska ogłasza w najśwież 
szym numerze Dziennika Urzędowego i w Staats-Anzei 
gerze co następuje: „Prawne przepisy, tyczące się wstępu d' 
Królestwa Polskiego i pobytu tamże, bywały przez poddanyd 
pruskich po części z niedbalstwa, po części rozmyślnie bardz 
często pomijane, dla tego, że mylne panuje mniemanie, jakob; 
konsulat jeneralny był obowiązany bronić ich, nawet wtenczai 
kiedy obowięzujące prawa przestąpili i na gorącym uczynku ujęi 
zostali. Jak się samo przez się rozumie, iuterweneya konsulat 
tylko w przypadkach prawnie uzasadnionych może być skuteczni 
Z powodu tego widzimy się spewodowani ostrzedz podróżujący« 
za granicę, aby przy podróżach do Rosyi przepisów paszport! 
wych i innych tamże istniejących prawnych przepisów nie przt

z czasem jednak znikł zupełnie, rzadko bardzo spotykani 
się z recenzyą, którćj jakiś autor z zarozumiałością wh 
ściwą niedowarzonym mędrkom traktuje np. Wincenteg 
Pola jak dzieciaka, którego nauczyciel karci za przekrocz! - 
nia żakowskie. Ztamtąd to dowiedzą się czytelnicy, i 
Pol nie ma wyobrażenia o tćm, co pisze, że nie wie co t, 
dramat itd. Słynną rubrykę stanowi także przegląd pras 
peryodycznćj, w którym p. Wiślicki sans gène wydrwili ( 
wszystkich i wszystko. Zdawałoby się np., że się stai 
unikać wad, zarzucanych innym. Gdzie tam ! reeenzu 
powieści tłómaczone w innych pismach, wyśmiewa nied j 
rzeczność przyswojenia ich naszemu językowi. Jakiś 
prawem to czyni? Trudno nam odgadnąć. Źdźbło v 
dzimy u innych, a belki w własnćm oku dostrzedz jak 
nie możemy. Czytujemy regularnie niemal wszystkie j 
sma warszawskie, w żadnćm z nich nie znaleźliśmy powi' 
ści tak nędznćj jak w Przeglądzie Tygodniowy) 
Może wam znana powieść Aureliana Szolla pod tytułei 
„Najnowsze tajemnice Paryża.“ Jćj nędznym przekład« 
przysługuje się Przegląd literaturze naszćj. Ta ska 
daliczna i ekscentryczna powieść dowodzi jednego z dwi 
ga: albo Przegląd nie ma pojęcia co to jest wybór, poi 
gający na uwzględnieniu dobrego smaku, albo idzie i 
tylko o zwerbowanie sobie bezwiednych i bezmyślnych ci ) 
tełników. W obudwu wypadkach cel założony przez f ; 
dakcyą będzie chybiony ; tym celem miało być tak głoś) j 
wykrzykiwane popularyzowanie nauki !... Pytamy się, I 
jest nauki w owych Tajemnicach, wypełniających n 
mai cały numer pisma; tłómacz widocznie nie ma wyob) 
żenią o języku francuskim i podejrzywamy go, że się m« 
posiłkuję przekładem rosyjskim tegoż dzieła; prócz te , 
język polski jest więcćj jak niepoprawny. O dziale szt 
pięknych powiemy tylko, iż tak rzadko się w piśmie t« 
pojawia, że nie możemy poważnie rozprawiać o tćm. Kil , 
bowiem sprawozdań koncertowych, mnićj jak pobieżi 
skleconych, lnie może rościć sobie pretensyi do działu szt j
pięknych. Bezstronność nakazuje nam dodać, że pan V i 
łody Skiba, kronikarz z Niemiec i kronikarz paryski (j ' 
zwisko nam nie jest znane), należą może do najzdoltf 
szych pracowników tego organu. Szkoda tylko, że p. A» 
lian Szoll wypycha ich wszystkich po prostu zadrzwi. Po 
obrębem Przeglądu działalność jego redaktora jest wici I 
Wydał on pożyteczne dzieło Samuela Smilera pod tytuł j 
Pomocwłasna i rozpoczął wydawnictwo Wied, 
zbioru popularnych odczytów, za co mu się należy ptf ; 
dziwa wdzięczność, niezależnie od bardzo lichego reda) 
wania Przeglądu. Czyniąc odtąd zadosyć żądaniu l 
nikarza Przeglądu, będziemy pisemko to kontrolo'1 
w odstępach każdćj kroniki naszćj.



jn-aczali, alhr-’ -Hyhy im w tym względzie niedbalstwo lub 
rozmyślne prz Myp-uwo zarzuconem być mogło, sami sobie przy- 
pisać muszą, gdyby im ztąd nieprzyjemności wynikły a w takim 
razie na obronę władz tutejszych liczyć nie mogą.“

— * Berliner Börsen Ztg zamieszcza korespondencyą 
z poznania, w której donosi, iż niemieckie stowarzyszenie agro­
nomiczne powiatu poznańskiego podjęło na nowo projekt już po­
przednio przez podobne stowarzyszenie w powiecie średzkim ob- 
jawiony, ażeby się starać wyjednać u władzy kościelnej, iżby 
lwięta katolickie, przypadające w dnie robocze, przełożone zo­
stały na niedziale z powodu, że takowe przeszkadzają pracom 
$ gospodarstwie. Korespondent twierdzi, że ponieważ za pośre­
dnictwem księdza Arcybiskupa hrabiego Ledóchowskiego, którego 
mieni być „ściśle katolickiego usposobienia“ (Stimmung), pod tym 
ffZględem nicby się osiągnąć nie dało, postanowiono nasam- 
przód pozyskać sejm prowincyonalny za tym projektem, a potem 
przez tenże sejm podziałać na ministerstwo, ażeby to rzecz tę 
Wzięło w swe ręce i poparło u Stolicy Apostolskiej. Nam się 
zdaje, że projekt ten ma prócz strony utylitarnej, z jakim pro­
jektodawcy występują, całkiem jeszcze inny cel. Kto zna sto­
sunki w naszćm Księstwie, ten łatwo się zapewne domyśli, o co 
tym panom chodzi. Strata czasu pewnie nie odgrywa tu najgłó­
wniejszej roli.

—- * We wtorek stawał przed kratkami sądu przysięgłych 
Poznaniu bednarz Jan Samuel Werner, oskarżony o przestęp- 

stwo przeciw obyczajności. Postępowanie odbywało się przy zam- 
¡¡niętych drzwiach i dla tego nie jesteśmy w stanie zdać z niego 
sprawozdania. Rezultat atoli był dla oskarżonego pomyślnym, bo 
uznano go niewinnym. Gorzej poszło drugiemu oskarżonemu, cze­
ladnikowi szewskiemu Ignacemu Mularskiemu, który miał ze skar­
bonki z kościoła katolickiego w Pobiedziskach wyjąć 8 talarów, 
pomimo bowiem nieprzyznania się obżałowanego do tej zbrodni, 
uznali go sędziowie przysięgli winnym a komisya sądowa skazała 
„o na 5 lat więzienia w domu karnym i po odsiedzeniu kary na
równą ilość lat pod dozór policyi.

— * Dyrektorowi tutejszego protestanckiego gimnazyum 
Fryderyka Wilhelma, doktorowi Sommerbrodtowl, który wkrótce 
Poznań opuszcza, ofiarowało kolegium nauczycielskie album foto­
graficzne, zawierające 24 fotografie nauczycieli, przy zakładzie 
tym pracujących.

— * Świeżo przeszło u nas znowu kilka posiadłości ziem­
skich w inne ręce. I tak dobra Wrotków pod Koźminem, do­
tychczas w posiadaniu pana Boyen, nabył hrabia Stolberg; dobra 
Wełna, w powiecie obornickim, własność pana Boldta, nabył hra­
bi» Pückler za 350,000 tal.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 4 lipca, Józefa 
Kalasantego; w kalendarzu słowiańskim Wielisława. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 53; zachód o godzinie 8 minut 15

Dnia 4 lipca 1228 roku Konrad sprowadza Krzyżaków do 
Polski; — 1410 Władysław Jagiełło wkracza przeciw Krzyżakom 
do Prus; — 1610 świetne zniesienie Moskwy pod Kluczynem; — 
1633 pobicie Tatarów pod Sasowym rogiem; — 1792 Stanisław 
Poniatowski rozesłał wici na pospolite ruszenie.

upijają się do zupełnego rozstrojenia nerwów, podlegają 
«w..« chorobie delirium tremens i to częściej w dom-, oh albo 
w potajemnych klubach aniżeli w publicznych zakładach; nie 
przeszkadza to im jednak upijać się alkoholem w sekrecie, aby 
następnie jawnie występować za zasadą wstrzemięźliwości.

mowa.
nieraz

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Od pana profesora Sucheckiego otrzymujemy z pro­

śbą o zamieszczenie oświadczenie następujące:
„Na zapytania i wzywania, z różnych ziem polskich mnie

dochodzące, stronnikom obu przeciwnych obozów poruszonej t. r. 
najnowo przez p. Cegielskiego i p. Małeckiego sprawy O spół­
głosce j oświadczam tymczasowo, że tylko prace pilniejsze znie­
woliły mnie odłożyć na czas krótki wykazanie, iż umiejętność 
tak fizyologiji mowy ludzkej, jak i lingwistyczna, już z wyżyn 
wiedzy europejskiej uchyla stanowczo argumentowania rzeczonych 
panów, a rodzimość języka ojczystego jest w zgodzie z nią 
zupełnej.

Kraków, 1 lipca 1868. Henryk Suchecki,
prof. lingwistyki porównawczej przy

wszechnicy Jagielońskiej.“

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.

(Z.) ifiońcian, 1 lipca. Donoszę wam, że liczba uczniów 
tt tutejszej szkole wyższćj z przeszło 100 z dnia na dzień znacz­
nie się redukuje, a to, jak się rodzice skarżą, w skutek tego, że 
dzieci polskie nic z nauk dotychczas korzystać nie mogą, nie ro­
zumiejąc języka niemieckiego, i że dotychczas oprócz przełożone­
go zakładu p. dr. Gawanke na innych przybycie od Wielkiejnocy 
czekamy.

Ku przestrodze rodziców i piastunek, aby dzieci samopas 
nie puszczano po drogach i ulicach, przytoczyć muszę smutny 
przypadek zaszły w Racocie. W dzień św. Piotra i Pawią nad 
wieczorem siedzieli rodzice przed domem, kiedy ich chłopczyna 
21etni chodził sobie po drodze. W tem przejeżdżają fornale, ro­
dzice jednakowoż na to nie zważają, i dopiero na krzyk dziecię­
cia biegną na drogę i znajdują je już konające, gdyż mu przez 
krzyże dwa koła przeszły. Nadaremne były wyrzekania, bo chłop­
czyk w kilku minutach ducha wyzionął; w sercu zaś rodziców 
pozostały wyrzuty sumienia za niedozór.

— * Z życia księcia Mlohała serbskiego. Dzienniki 
żywo roztrząsają wady i przymioty zmarłego księcia Michała

Przytoczymy zjtego powodu jeden wymowny rys 
eru. Kiedy

serbskiego.
jego charakteru. Kiedy książę Michał przyjechał sam do Paryża 
szukać nauczyciela, któremuby mógł powierzyć swojego synowca, 
zalecono mu pana Hunt jako wybornego profesora, ale zarazem 
nadmieniono, że mu wiele zarzucają ze stanowiska politycznego, 
gdyż p. Hunt znany był w Paryżu j-ko radykalny demokrata. 
Niemniej książę Michał poszedł do p. Hunt i rzekł do profesora:

— Przyprowadzam panu mojego synowca, który zczasem 
może wstąpi po mnie na tron serbski. Jak myślisz go pan wy- 
ibowywać, i jaki kierunek nadać jego naukom?

— Książę, odpowiedział p. Hunt, wychowam go jak własne 
dziecko i postaram się wrażać mu te same wyobrażenia jak mo­
jemu synowi.

— Bardzo dobrze, odrzekł książę Michał, więc w zupełno­
ści polegam na panu.

Ten rys przynosi zaszczyt zmarłemu księciu i jest dosta­
teczną odpowiedzią na zarzut, jakoby książę Mięhał hołdował 
wstecznym wyobrażeniom.

— * Obyczaje Amerykanów. Demokratyczna Nowo- 
jorkska wieczorna Gazeta podaje następujące ciekawe szcze­
góły. Podług urzędowych doniesień w nowo zaprowadzonym domu 
dla ludzi oddających się nałogowi pijaństwa pomieszczono: księży 
39, sędziów 8, kupców 340, doktorów 226, szlachty 240 i córek 
bogatych rodzin 1300 czyli razem 2153 osób. Nowojorkska 
Gazeta dopełnia tę skandaliczną statystykę następującemi uwa­
gami: Bardzo być może, iż w nowojorksiiim zakładzie dla osób 
oddających się pijaństwu nie ma ludzi z wszystkich stanów, mimo 
to jednak powyższe dane pokazują, że nieumiarkowanie jest wię­
cej odznaczającą się wadą ludzi należących do wyższych klas spó- 
łeczeństwa niżeli prostego narodu, a nawet średnich klas, niema- 
Jgcych w domu zapasów napojów spirytualnych, a którzy upijają 
się w wesołych gospodach i zakładach. Głównie uderza w oczy 
straszny rozwój pijaństwa wśród dam, liczących się do arystokra­
cji. 1300 kobiet należących do najbogatszych familii Nowego 
Jorku i okolic, doprowadziły popęd w piciu wina do tego stopnia, 

okazała się konieczność pomieścić je w zakładzie leczniczym. 
Z drwiącą miną damy te przechodzą około piwnie niemieckich 
a w domu w ustronnym wesołym pokoju upijają się z przyjaciół­
kami. Szlachta, kupcy, sędziowie i pastorowie, o których wyżej

— * Od pana Cholomshiogo otrzymujemy pismo nastę­
pujące :

Szanowną Redakcyą Dziennika Poznańskiego upra­
szam o umieszczenie niniejszego artykułu, wyjaśniającego ważne 
szczegóły z ustawy przyszłego Towarzystwa zabezpieczeń od ognia. 
Jest to odpowiedź na artykuł datowany z Jarocina, umieszczony 
w No. 148 Gaz. Toruńskiój rb., który porusza niżej dotknięte 
kwestye.

Szanowny korespondent wątpi azali S.ask i’sehe Zeit­
schrift für das Versicherungswesen dobrze była zainfor- 
mowaną, donosząc między inuemi, że do Zarządu projektowa­
nego przezemnie Towarzystwa zabezpieczeń od ognia tylko ma­
jętni obywatele należeć mają.

Saski’sche Ztscht., niemając podanych sobie szczegółów 
zaprojektowanej orgauizacyi, nie mogła ogarnąć jej całości i dla 
tego mylnie wnioskuje w końcu swego artykułu z No. 25, jakoby 
każdy prowincyonalny dyrektor (tj. odpowiedni urząd jeneralnej 
ajenturze czyli, jak go nazywać będę główny pośrednik) miał fun- 
gować jako rada nadzorcza i kurator Towarzystwa, i należeć mu- 
siał’ do bogatych dziedziców dóbr, kupców, fabrykantów lub kapi­
talistów. To się bowiem tyczy jedynie składu jeneralnej czyli 
głównej dyrekcyi towarzystwa i składu rady nadzorczej.

Główna dyrekcya niech się składa z 2 lub 3 dyrektorów, 
z tych jeden dyrektor-referent. Walne zebranie obiera dyrekto- 
ryat i radę nadzorczą z 20 o ile możności najbogatszych posie- 
dzicieli wsi i miasta. Członkowie rady nadzorczej, zmieniając się 
koleją lub losem] w czasie swego urzędowania, nie będą liczniej 
przy dyrekcyi reprezentowani, jak przez 4 lub 5 członków na raz. 
Naturalną rzeczą, że w kierownictwo techniczne czynnie radzie 
nadzorczej mięszać się nie wolno, skoro do tego jest dyrekcya. 
Toż i kurator dożywotni przez dyrektoryat i radę nadzorczą wy­
brany, a potwierdzony przez walne zebranie którego nieustającym 
obowiązkiem jest baczyć na bieg i pracować nad udoskonaleniem 
i rozwojem Towarzystwa, nie ma żadnego prawa wmieszania 
się czynnego w zarząd i w tok administracyi wewnętrznej lub 
zewnętrznej.

W moim planie władza wykonawcza jest przeto powierzona 
głównemu dyrektoryatowi; temuż dodana do pomocy i rady rada 
nadzorcza; z poręki zaś głównej dyrekcyi, wybierani będą ze zgła­
szających się na” te stanowiska prowincyonalni dyrektorowie, tj. 
główni pośrednicy czyli jak ich zwykle i.azywają jeneralni ajenci, 
a przez tych ajenci potrzebujący zawsze zatwierdzenia głównej 
dyrekcyi. Otóż i cały zwykły ustrój administracyi; motorem ru- 
cBu zaś jest wciąż kontrolujący kurator, którym być powinien 
mąż sprężysty, czynny, obeznany praktycznie i teoretycznie ze 
sprawami zabezpieczenia Kurator, to posterunek pilnujący bez­
pieczeństwa ogółu interesentów jako Towarzystwa i na to stano­
wisko legitymować się majątkiem nie potrzeba, tylko odpowiednią 
zdatnością.

Nareszcie nad tern wszystkiem stoi jako najwyższa władza, 
wyrokująca rozstrzygająco o wszystkich ważnych sprawach — 
walne zebranie. Dla utrzymania ładu w administracyi wewnętrz- 
nćj służyć będzie głównej dyrekcyi: Zapisowy, skarbnik, przy’dal­
szym rozwoju Towarzystwa rachmistrz, nadzórca czyli inspektor, 
i sekretaryat, złożony z odpowiedniej liczby osób, po części z pła­
tnych, po części z pouczających się bezpłatnie urzędników.

Im bogatsi obywatele staDą na czele tej instytucyi, jako 
główny dyrektoryat i jako z 20 członków złożona rada nadzorcza, 
tem prędzej zyskamy rządową koncesyą i zaufanie publiczności. 
Rzecz naturalna, bo publiczność nie może zabezpieczać swojej 
własności na wartości rozumowej, lecz na wartości pieniężnej wy­
kazanej i żąda, ażeby kierujący tokiem spraw Towarzystwa za­
bezpieczającego, opartego na wzajemności, byli jej tóż materyalnie 
odpowiedzialnymi.

Zresztą koncesyi nie dostaniemy, nie wykazawszy, że ma­
my już zebrany na wszelki przypadek fundusz rezerwowy, i bez 
wykazania już podpisanych kilkumilionowych wartości do aseku­
rowania. Saski’sche Ztscht mniema nawet, chwaląc niejeden 
szczegół naszego zamierzonego Towarzystwa, że o ten ostatni 
zwłaszcza szkopuł cała rzecz się rozbije. Otóż projekt nie roz- 
bije się, gdy ogół złoży deklaracye zabezpieczenia się, po upły­
wie istniejącej a zawartej obecnie asekuracyi i gdy na czele staną 
20 członków rady nadzorczej i 2 lub 3 dyrektorów, reprezentują­
cych, sami już kilkamilionową asekuracyą. O usunięcie dru­
giej przez Saski’sche Ztscht. przewidywanej trudności już łatwiej, 
ponieważ fundusz 100,000 tal. i wykazany w pewnych hipotekach 
wystarczy ku. temu.

W grudniowej mojój prelekcyi o bankach, którą w Pozna­
niu odczytałem, podniosłem był już tę kwostyą, wykazując, że 
gdyby jedna z naszych bankowych instytucyi — tej myśli poświę­
cić się chciała, zasłużyłaby się wielce całemu spółeczeństwu.

Otóż ponieważ już 6 lat temu gorliwi obywatele Poznań­
skiego myśljtę powziąwszy nie przeprowadzili li tylko dla mniej 
swobodnego naonczas prawodawstwa co do spraw asekuracyjnych, 
która to trudność już dziś nie istnieje, cieszmy się przeto, że 
Towarzystwo asekuracyjne, uznane przez swoich i przez Niemców 
jako arcyużyteczne i na czasie będące, przeprowadzimy teraz.

Przystępuję teraz do pomówienia o utworzeniu dla każdej

z 2 klas zabezpieczonych osobnego funduszu rezerwowego. Sza­
nowny korespondent z Jarocina do Gazety Toruńskiej uważa 
to za niepraktyczne, bo potrzebuje wiele pracy, a nie ma ża­
dnego celu.

Saski’sche Ztschft. cel wykazała, orzeka bowiem „Dies Ver­
fahren hat Viel für sich, und wird der Gesellschaft namentlich 
viel Risicen I Klasse, weniger aber Fabriken und Strohdächer 
zuführen“. Ze I klasie podamy przy naszym systemie jak naj­
dogodniejsze i tanie warunki, to nie podlega wątpliwości; lecz cel 
nasz nie byłby dopięty, gdybyśmy dla wszystkich innych klas, 
byli mniej użyteczni, gdybyśmy nie umieli osłonić od zubożenia 
i upadku liczne kmiece gospodarstwa, aż do skromnej chudoby ko­
mornika i od fabryki do ubogiego warsztatu rzemieślnika. ' To do­
piąć możemy głównie za pomocą osobnych funduszów rezerwo­
wych dla każdej z klas zabezpieczonych niebezpieczeństw. Tego 
żadne z dotąd istniejących Towarzystw podjąć się nie mogło, dla 
tego właśnie, że na myśl tę nie wpadli.

Pożary, jak wiadomo, nawiedzają najczęściój ubogich i go­
spodarstwa kmiece, chociaż ci ludzie nie są zabezpieczeni, z tej 
prostej przyczyny, że nikt ich do asekuracyi przyjąć nie chce. 
Przyczyną tych pożarów jest dziś głównie nieostrożność; przy za­
prowadzonej asekuracyi może być nieostrożność i chciwość grosza, 
lub chęć polepszenia swego bytu, zwłaszcza, jeżeli nadzieja, iż 
zbrodnia nie zostanie udowodnioną, naprowadzi nieszczęsnego na 
występną spekulacyą podpalenia się.

Gdybyśmy wyjątkowo nie oględnie wzięli ten ciężar na sie­
bie, jako Towarzystwo na wzajemności oparte, przeciążylibyśmy 
niezadługo pewniejsze i najpewniejsze zabezpieczenia, tak wyso- 
kiemi dopłatami na korzyść największych niebezpieczeństw, że 
wszyscy najpewniejsi opuściliby nas.

Nadto, podsycalibyśmy nawet tym sposobem złe skłonności 
nieuczciwych, którzyby spekulowali na kieszeń bogatszych, i to 
tem bardziej, im trudniej przychodzi płacić lub dopłacać niepo- 
szkodowanemu na dobro uszkodzonego.

Że to uczucie sobkostwa opanowywa nietylko ubogich, ma­
my dowód na asekurujących się od gradobicia, którzy gdy przyj­
dzie płacić wysoką składkę, szczerze żałują, że ich grad nienawie- 
dził, zwłaszcza gdy są wysoko zabezpieczeni.

Otóż kto ma mało do stracenia, a to, co ma, jest wysoko za­
bezpieczone, ten tak samo pragnie aby pogorzał.

Z tej to przyczyny wprowadzamy częściową tylko aseku­
racyą przy zwiększonych niebezpieczeństwach pożaru; część zaś 
ponosi zabezpieczający się.

Za pomocą tych trzech środków zatem:
Podziału na stopnie istniejących niebezpieczeństw; 
Wynagradzania powstałej przez pożar szkody do pewnej tylko 
wysokości, w pewnych klasach zabezpieczeń;
Tworzenie osobnego fundusz» rezerwowego dla każdej kate- 
goryi niebezpieczeństw;

możemy nieść pomoc tam nawet, gdzie dotąd znikąd pomocy do­
czekać i spodziewać się nie mogli.

Podniesiemy przez to zarazem moralność i bezpieczeństwo 
półeczeństwa, bo gdy przez podpalenie dozna każdy, prócz sro­
giej kary w razie wykrycia zbrodni, nieuniknionćj i nie wynagro-

Wiadomości giełdowe. 
Uletda poznańska , 3 lipca.

Poznańskie nowe 4% listy zastaw. 85% tal. pł. Pozn. 
listy rent. 89 płac. Pozn. 5% obligacye powiat. — żąd. Pozn. 
5% oblig. Obry — żąd. Banknoty polskie 82V2 plac- Poła. listy 
likwidacyjne — tak płac. — Pozn. 5% oblig. miejskie 98% tal. 
żądano.

Żyto: na lip. 54, lipiec-sierp. 52, sierp.-wrzes. —, wrzes- 
październ. 51, na jesień 51, pażd.-list. — tal. pł.

Okowita: (z beczką) wypow. 6000 kwart, na lipiec 17%, 
sierpień 18%, wrzes. 17%, paźd. 16%, list. — grud. — taL pł.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn.. 
,, średniej „ ............

Żyta

średniej 
pośled. 

ciężkieiiężkiego
lżejszego

Jęczmienia dużego „ .......................
„ drobn. „ .......................

Owsa „ .......................
Grochu do gotow. „ .......................

„ na paszę „ ......... .............
Rzepiu zimowego „ .......................
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu latowego „ .......................
Rzepiku latowego . „ .......................
Tatarki . . . . „ .......................
Perek....................„ .......................
Masła garn................... . .......................
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczyny białej . „ .......................
Siana, cent . . . „ .......................
Słomy, „ . . . „ .......................
Oleju, „ . . . ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ...........

taL

3 lipca 1868. 
od | do
Bg.lth.ltallig.lfc,

15(- 
10 —
25

3 ¡20 
3,12 
3

18

20

20

1.
2.

3.

dzonej szkody w swojem mieniu, a z drugiój strony, gdy zupełnie 
podupaść asekuracya mu nie pozwoli, natenczas i ognie będą 
rzadsze, bo każdy baczniej siebie i sąsiada dopilnuje, i coraz wię­
cej przystępować będzie do zabezpieczenia,

nie będzie
mianowicie, gdy szu- 

przeciążony za wysokiemikający bezpieczeństwa 
opłatami.

Trzeci zarzut szanownego korespondenta do Gazety To­
ruńskiej jest: iż utworzenie dla każdej kategoryi niebezpie­
czeństw osobnych funduszów rezerwowych, za wiele przysporzy 
pracy. Zaręczam, jako znający rzecz, szanownemu koresponden­
towi, że w praktycznie zaprowadzonej registraturze, od tego przy­
bytku pracy, nikogo głowa niezaboli.

Zapis bowiem asekurujących się i asekurowanych przez 
nich wartości’ nie ulegnie zmianie; zapis dochodu i rozchodu pie­
niężnego zostanie jak był; księga główna, jak i Conto Corrente 
nie będą przez to miały więcej rozmaitości w swoich obrachun­
kach, spis bilansu i inwentury w niczem się nie zmieni.

Cala różnica, że jedyny jeden obrachunek funduszu rezer­
wowego w księdze głównej zapisze się zamiast w jednej w 3 su­
mach, co przecież przysporzeniem pracy nazwać nie możemy.

Jeżeli zaś przy wciąganiu w Dziennik zapisujący baczyć 
będzie musial, do której kategoryi która asekuracya należy, to 
z drugiej strony przy rozliczeniu dywidend lub przy podziale fun­
duszu rezerwowego w razie rozwiązania się Towarzystwa, zysku­
jemy wiele ułatwień; a kontrola nad każdym oddziałem rozklasy- 
fikowanych wartości o wiele dokładniejszą przez to się staje.

Korzyści przeto w administracyi biurowej są w "skutek roz­
działu funduszów rezerwowych nierównie większe, aniżeli przez to 
pomnożona praca.

Szanownemu korespondentowi do Gaz. Tor. wdzięczny je­
stem w imieniu dobrej sprawy, że mi podał sposobność wyjaśnie­
nia ważnych niektórych szczegółów, i niech się nie obawia, ażeby 
myśl nawet niepraktyczna, chociażby i nie została zaraz odkrytą, 
przedsięwzięciu naszemu zaszkodzić mogła. Walne zebranie ma 
bowiem prawo przemienić złe na dobre. Główna rzecz jest „roz­
począć działanie, reszta się znajdzie.“

Chełmno, 30 czerwca 1868 r.
Bolesław Prawdzlo Chotomikl.

Przybyli do Poznania dnia 3 lipca.
BAZAR. Hr. Żółtowski i prób. Fromholz z Nekli, Dyakowski 

z Torunia.
HOTEL DU NORD. Stasiński z Konarzewa, Dubarle z War­

szawy.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilecki z Kobelnik, 

Chrzanowski z Ostrowa, hr. Ponińska z familią z Malczewa, 
Michael z Lipska.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Matecki z Grabu, Żuchowski 
z synem z Granowa, Trąmpczyński z córkami z Leporowa. 
Dobrski z Prus Zachód., Dobrowolski z Środy.

IIERWIGA HOTEL RZYMSKI. Stablewski z żoną z Dłoni, 
Kozłowski z Torunia, Webski z Szląska, Grodziński z Rado- 
wnicy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Taczanowski z Szypłowa, 
Jaraczewski z Dowęcic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kotarski z Otoczny, Ku­
rowski z Jaruszyna, Szlagowski z familią z Dziećmierowa, Szel- 
ler z Piły.

IILSNERA HOTEL GARNI. Matuszewski z Biezdrowa, Doliń­
ski z Elbląga.

sas

Dziś rano o 7,5 godzinie zabrała 
nam śmierć ukochanego syna na­
szego Stefa»» w 8 roku życia, o 

| czem donoszą [4270]
ciężko strapieni rodzice

Pot* orowsoy.
Poznań, 3 lipca 1868.

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego pow. Bukowskiego od­
będzie się w niedzielę dnia 
5 lipca r. 1). po południu o 
godzinie 3 w hotelu p. Wita- 
jewskiego w Opalenicy, 

i na które zaprasza (4255)
Zarząd.

,y-Są do wypożyczenia 6000 L larów r 
czałtem lub częściowo. Także kupują się 
hipoteki. Proszę się zgłosić adresując: A. E 
Poste rest. w Wo" - rin£V’1

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego powiatów Pleszewskiego 
i Odolanowskiego odkłada się na
poniedziałek, 13 lipca 
i*, b. godzinę 2 po poi.
w Pleszewie. ' (4199)

Djrekcya,
Miłki?wski. St. &cznniecki.

prezes. sekretarz.

Olsztynie. [4226.1

Madame O. Drngnlln, Breslau, Bureau 
4 Information pour Gouvernantes et Bonnes 
fiançaises, allemandes, anglaises. (4252.)

Poszukiwany nauczyciel 
domowy do dwóch małych 
ch chłopców. Zgłoszenia fę. Ka- 
jewo pod Pleszewem. (4267)

Gutt-erster, Polak, mogący chłopców 
przysposobić do niższych klas gimnazjal­
nych poszukuje miejsca. Franko A. B. po­
ste rest-nte Krotoszyn. [4260J

K*«:niirszLniiia od 1 października r. 
b. przy ul. Podgórnśj No. 5:

1) jeden pokój na IV piętrze,
2) dwa pokoje i kuchnia na III piętrze, 
3| żztery pokoje i kuchnia na II piętr.,
4) dwa pokoje bez kuchni na I piętrze,
5) jeden pokój, kuchnia i schowanie na

parterze. [4275]

Zapytanie!
Jakie trzeba posiadać zalety, 

aby stósownie do ogłoszonego in- 
seratem programu przyjęcia gości 
galicyjskich uzyskać „pole­
cenie“ Kółkowych na wnij 
ście na bal dnia 6. b. m. w Ba­
zarze, dotychczas bowiem używano 
wyrażenia „bydź wprowadzonym.“

[4263J

i*recz ze siwizną.

Woda iiaïii Dorât

Na bal dnia 6 lipca 
r. b., dla uczczenia Go- 
ści z Galicyi, na wielkiój 
sali Bazaru odbyć się ma- 
j$cy, uprzejmie zaprasza $2 
Szanownych członków Koła :$s 
Towarzyskiego Poznańskie­
go wraz z ich familiami

Dyrekcya. g°9b
Obywatele księstwa nie 

będący członkami kołaTow. I 
otrzymać mogą bezpłatnie 
bilety w lokalu tegoż za 
przedstawieniem p. członka.

Dnia S lipca
rozpoczyna się pierwsza klasa 
k’ól. pruskiej 138 loteryi p-ńst. 

Do niej sprzedaje i rozsyła losy 
% ‘ V, % 7.

po 19 tal. 97, tal. 4% tal. 2’/,, tal.
’/i, ly/32 '/«l

17« tal. 20 sgr. 10 sgr. 
wszystkie na drnkowanyoh asy- 
gnacyaoh ndziałcwy h za zaliczką 
pocztową lub przesłaniem pieniędzy 

¡handel papierów państwowych) 
Mahsa Meyera,

Berlin, 94Leipzigerstr. 94. Berlin 
W przebiegu ostatniej loteryi pa- 

dły do mego debitu 100,000, 40,000,
20,000 i 15,000 tal. (3637.)

Ogrodowa nl. No. 1 1 2
do wynajęcia od 1 października: 

na parterze 3 pokoje, 
na I piętrze 3 pokoje i 
2 pokoje i kuchnia. [4264]

(¿robla ił B7
Do wynajęcia od 1 października 

1 mieszkanie 5 pokoi i kuchnia.
1 mieszkanie 3 pokoje i kuchnia. (4239) 
1 mieszkanie 2 pokoje i kuchnie.

11, rue de Óanmartln i Parła.
Użycie jednego flakonika 'Ho«!y B>o-

r«t dostatecznym i nieomylnym jest środ­
kiem na przywrócenie siwym włosom natu­
ralnego koloru. Woda ta jest nieocenionym 
wynalazkiem, tania, nieszkodliwa, nie jest 
bynajmniej farbą; bardzo skutecznie zapo­
biega wypadania włosów 1 leozy wszel­
kiej natury wyrzuty skórne.

Dostać można w Poznaniu w aptece p. 
Dra Mankiet*lezą. [1650]

“ Iowę HEMOROIDY,
jes śledzie

w towarze nad­
zwyczaj deli­
katnym i tlu
stym odebrał '

Jakób appel,
[4265] Wilhelmowska nl. 9.

nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy- 
• - • ’ • ’ "OYR, n ’leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają- 

cój własność roztwarzania 1 rozpędzania. 
Cena bardzo przystępna.

Papier elektro - magnetyczny
j. ROYR leczy reumatyzmy, boleści krzy- 

iw, sparaliżowanie, jak również katary,łów, sparaliżowanie, jak,również katary, 
irytacye piersi 1 naoziń eddechowyon.

Skład główny w Paryżu przy ulicy św.iwny w Paryżu przy ulicy _... 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascba — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie "w aptece p. Bruno; Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dr» Mankłe- 
ttirza. (3307).

Giełda berlińska, 2 lipca.
W skutek wyższych ponownie kursów paryzkich i wiedeń­

skich usposobienie giełdy było dzisiaj nadzwyczaj ożywione, za 
czśm i kursa bardzo się podniosły.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102’/« płac. Obi. pstwa (4%) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 118% płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (37,%) 76 płac, dto (4% 
83 płac, dto (4%%) 91 płac. Pozn. nowe (4%) 85% żąd. 
List rent: Pozn. (4%) 89 płac. Prusk. (4%) 89 płac..

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 50 plac, 
naród. (5%) 55% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 697,
Losy kredyt, z r. 1858 78 płacono. Losy z r. 1860 (5%) 77- 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 54% płacono. Poż w srebr. z r.
(5%) 61 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 110% 
płac. Rosyjsk.-polśk-obl. skarb. (4%) 67% plac. Polsk. certif. 
Lit A. po 300 złp. (5%) 93 płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
99% płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 62’/, płac. Listy 
likw. 55'/» żąd. Włosk. poż (5%) 53 płacono. Amer. poż. (6%) 
78'/» płac. Akeye kolei żelaz. Kol. mind. 130% płac. Gal.-Kar. 
Ludwik 90% płac. Austr. franc. 151—%—% płac. Warsz.-wieó. 
58% plac. Banki lid. Austr. cred. mob. 86—% płacono. Pozn. 
prow. 102 żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 115% płac. Certyf. 
nip. Hubnera (4%%) 100’/, płac. Hansem. (4,/a°/0) 89 płacono. 
Henkel (4'/,%) 96 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Knrs gotówki 1 pap pleń. Frdr. pruski 113% Żąd., ldr. 
112% płac., suwereny 6 23% płac., nap. 5 12% płac, półimper. 
5 17% płac. doli. 1. 12'/, płac. Złota w sztabach fant celny 467 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99% 
płac. Austr.-bankn. 88'%, płac. Rosyjsk. banku. 82% płac. — 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 78—100 tab; biało pstra 
polska 92%—937, tal. płac.; £000 funt, na lipiec 73—74% lipiec 
eierpień 70’/,—717, wrzesiefę-paźdz. 67%—68 tal. płac. Żyto 
2000 funt, w miejscu 54—60 tal.; 75—76 funt. 55—56 tal. 77—78 
funt. 567,-57% tal. płac.; na lipiec 557,—56 lipiec-sierpień 51’/« 
—527, wrześ.-paźdz. fil—’/, tal. płac. Jęczmień 1750 funtów 
mały i wielki 42—54 tal. Owies 1200 funtów w miejscu 32—36 
tal.; czeski 32—7«—% tal. galicyjski 327,—33 tal. saski 34% 
tal. płac.; na lipiec 317, lip.-sierp. 29 wrzes.-paźdz. 28—’/, tal. 
płac. Groch 2250 funt, do gotowania 59—67 tal. na paszę 54 
—59 tal. Rzep 1800 funtów 65—72 tal. Rzepik 64—70 tal. 
O łój rzepiowy 100 funtów w miejscu 10 tal. płacono; na lipiec

Poź.
płac.
-6%
1864

i lip.-sierpień 9%—% płac. 9% żąd. wrzesień-paźdz. 9”/„—%
pażUz.-nst. a'7„—% nst.-gruuz. a’/, tai. płac. Olej lniany 100 
funt w miejscu bez beczki 127« tal. żądano. Okowita 8000% 
Trallesa w miejscu bez beczki 19—7,« tal. płac.; na lipiec i lipiec 
sierpień 18”/,«—% sierp.-wrzes. 18’/«—19 wrzesień-pażdziernik 
17%, - % taL płac.

Giełd» nroełanska, 2 lipca.
Żyto: 2000 funt, ceny stałe, wyp. 7000 cent.; na lipiec 

51—7«, lip.-sierp. 49—%—%, wrześ.-paźd. 48'/«—49 pł., pażd.- 
list 48 tal. żąd. Pszenica: na lipiec 84 taJ. żąd. Jęczmień: 
na lipiec 54 taL żąd. Owies: na lipiec 48 tal. żąd., wrzes.-paź. 
42'/, tal. pł. Olńj rzepiowy: ceny stalsze; w miejscu 97, tal. 
żąd., na lipiec i lipiec-sierp. 97, żąd., wrzes.-paź. 9%, pażd.-list. 
i iist.-grud. 9%, taL pł. Okowita: ceny stalsze, wypow. 40,000 
kwart; w miejscu 17% tal. żąd., 17’/, pł", na lip. i lip.-sier. 17'/, 

%,, sierp.-wrzes. 17%, wrzes.-paźdz. 17, pażd.-list. 16'/« tal.
płacono.

Na targu: piękna śretL pośled.
Pszenica biała 107—112 102 88—96

„ żółta 101—104 98 88—93
Żyto szląskie 63-66 62 58—60 s

„ obce 63-66 58 52—55
Jęczmień 56—59 54 45—49

g
O

Owies 89-40 38 36-37 3
Groch 60-64

168
58

162
45—52

1 SC c.Rzep
Rzepik zimowy

1 DO
164 160 154 „

s?w
Już to czwarty miesiąc dobiega, jak utraciliśmy i pożegnaliśmy naszego najdroż­

szego, najszanowniejszego księdza Piotra Walterbacha. Bóg nas zaiste dotknął ciężkim 
smutkiem i nieszczęściem tą stratą niepowetowaną; ręka Pańska zaciążyła nad nami oczy­
wiście. W stracie tej widzimy i poddajemy się z pokorą jednak woli Pańskiej przenaj­
świętszej i uważamy, że Bogu podobało się nas parafian dotknąć snąć za grzechy nasze 
lub ojców naszych, iż nam odjął tego najlepszego pasterza naszego, tyle kochanego przez 
nas. Dziś po tych i tylu dniach próby, smutku i żałoby odzywamy się po raz pierwszy, 
wdzięczność Ci naszą szanowny i drogi księże proboszczu nie potrafimy usty dość wyra­
zić, uwielbienie i przywiązanie nasze za twe nauki, prace, starania około nas łożone, dla 
dobra naszego i dusz naszych. Widzieliśmy zawsze twe dążności najzacniejsze, najszla­
chetniejsze dla dobra Kościoła; twe poświęcenie się bez granic, zaparcie się samego sie­
bie dla dobra powierzonych Ci owieczek; a za to wszystko dostała Ci się w udziale tylko 
ciernista krzyżowa droga i cierpienia, bo tak najczęściej dzieje się, dla prawdy cierpieć; 
tak zawsze prawie w tem życiu i na tym świecie jest i bywa. Przyjmij drogi księże pro­
boszczu, choć w oddaleniu nasze najserdeczniejsze życzenia w dniu szanownych twych Imie­
nin, 29 b. m., w dniu, który zawsze dla nas był drogim, jest i będzie. Oby Cię Bóg po­
cieszał, wspierał zawsze, ¡ak dotąd, w trudnym twym, choć pięknym zawodzie i udzielił 
Ci Wszechmocny najzupełniejszego szczęścia, pociech i błogosławieństw wszelkich; oraz 
łączymy wdzięczność, przywiązanie nasze i szacunek, które Ci składamy, szanowny ka­
płanie, a z temi aż do grobu pozostaniemy, bo dzięki Bogu i za łaską Jego przenaj­
świętszą, a tych prześlicznych nauk księdza Walterbach; słowa jego, słowa twe sza­
nowny drogi księże proboszczu, nie padły na rolą nieużytą, dziś już błogie owoce dadzą 
się widzieć w parafii naszej, skutkiem twych starań, zabiegów, trudów pracy ciągłej; a dzieci 
nasze przypominają sobie mile i słodko, kiedy po raz pierwszy przystępowały do Stołu 
Pańskiego; te przecudne wzruszające na ten czas do nich księdza Walterbacha przemó­
wienia i te jego nauki trafne, proste, czułe, im dawane, zastosowane, do ich młodych 
serc i umysłów, pojęć, a mające im służyć w ich stanowczej tyle chwili, na drogę ich 
rozpocząć się mającego nowego życia, zrobiło na ich młode umysły pożądane wrażeni?™ 
i skuteczne; jeszcze bardzo, bardzo często przypominają sobie, Swym rodzicom te dziatk: 
o tej świętej i ważnej chwili w ich życiu, o tym świętym akcie, bo i my starsi 
za dziatkami naszemi powtarzamy, ale z żalem dziś już niestety! i przypominamj 
sobie, pamiętamy te treściwe, pełne namaszczenia, złotouste prawdziwie i pełne 
Ducha świętego słowa, nauki, prawdy, któreśmy z radością i skupieniem całem du 
cha co niedzielę i święta słuchali, niecierpliwie oczekiwali zawsze od naszego kochanegt 
droboszcza księdza Walterbacha wstępującego na kazalnicę; a gdy skończył mówić, ża 
mimowolnie ogarniał, że już zaprzestał, zakończył; tak chętnie byłoby się jeszcze cho< 
najostrzejszych najsurowszych prawd słuchało. >— Cóż więcej dodać możemy dla ulg 
serc naszych?? — ta pociecha jedyna, która nas nigdy nie odstępuje, że pamiętam; 
dobrze, jak dzieci, ostatnie słowa 1 matki—umierającej? błogosławiącej; — nie zapomniem; 
tej chwili, tych słów pożegnalnyjb, bolesnych, ostatnich twych rad i napomnień dla na' 
jeszcze, któreś do nas poraź ostatni wyrzekł, żegnając się z nami; prosząc jeszcze i nas 
abyśmy się za Ciebie drogi księże proboszczu modlili —; te łzy nasze wtenczas przy po 
żegnaniu wylane niech najlepiej zaświadczą o naszem ku tobie przywiązaniu, któri 
z przepełnionych serc naszych płynęły, a zapomnieć one nigdy nie zdołają swego kochanegt 
ze wszech miar najszanowniejszego proboszcza księdza Walterbacha. ’ — Modlimy się 
szczerze, modlimy się serdecznie zawsze, aby Cię Bóg wspierał łaską swą świętą, i pocie 
szał w wszelkich trudach i dolegliwościach; — prosząc wzajemnie, abyś i nas nie zapo 
mniał w modlitwach swoich, polecając nas miłościwemu zawsze Bogu. Te słów kilk. 
niech będą dowodem, że i my prostaczkowie, rólnicy, ludzie nie uczeni, poznaliśmy, potrą 
filiśmv ocenić zasługę prawdziwa, cnotę, dusze piękną. 28 czerwca 1868 roku.
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Dyrekcya główna
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

IF W<*re««wle, dnto 22 marca (3 Atcictnia) 1868 r.

Obwieszczenie.
Na skutek wniesionych żądań, o wystawienie i wydanie duplikatów w miejsce zagubionych, skradzionych lub zniszczonych Listów Zastawnych

I Listów Zastawnych U Okresn.
Litt. B.

na rsr. 750
No. 278,998 z 5» kuponami od włącznie lo 

półrocza 1858 r. do włącznie 
lo półrocza 1860 r.

Litt. C.
na rsr. 150

208,100 z 2u kuponami od włącznie 2o 
półrocza 1844 do włącznie lo 
półrocza 1847 r.

Litt. D.
na rsr. 70

No.

No. 233,773
255,104
307,815

bez kuponów.

II Listów Zastawnych III Okresn Seryi 1.
Litt. A.

|na rsr. 3,000
No. 1.514 ) z 8a kuponami, na półrocza: le 

2,182 ) 1887 2e 1867 i le 1868
2 602 bez kuponów.
2,752

z 3a kuponami, na półrocza le 
1867 2e 1867 i le 1868.

3.183
4,743
5,422

lena półrocza: 
le 1868 r. 
na le półrocze

od
do

włącznie lo 
włącznie lo

No.20,364 z 9u kuponami, od włącznie lo 
półrocza 1864 do włącznie lo 
1868 r.

20,657 z 3a kuponami, na półrocza: le 
1867 2e 1867 i le 1868.

21,937 z 9u kuponami, od włącznie Igo 
półrocza 1864 do włącznie Igo 
półrocza 1868 r.

22,158 z 3a kuponami, na półrocza:
1867 2o 1867 i le 1868.

22 836 bez kuponów.
23,542 ) z 3a kuponami, na półrocza:
24 045 ) 1867 2e 1867 i le 1868.
24S25 bez kuponów.
9J. QC1 Iotooc I z 3a kuponami, na półrocza:
25 355 | 1867 2e 1867 1 le 1868'
25,372 z lOu kuponami

półrocza 1863 r,
1868 r.

26.245 bez kuponów.
27,195 z Sa kuponami,

1867 2e 1867 i
27,552 
27,717 
27,971 .
28,030 bez kuponów
28,497 z 2a kuponami, na półrocza: 2e 

1867 i le 1868.
Litt. C.

na rsr. 150
. 31,903 z 2a kuponami, na półrocza: 2e

1867 i le 1868 - 
31,925 bez kuponów.
32,711 z im kuponem

1868 r.
33,851 z 2a kuponami, na półrocza: 2e

1867 i le 1868.
84,781 z 4a kuponami,

od
do

le

le

le

włącznie 2o 
włącznie 2o

na półrocza: 
le 1868.

le

z 2a kuponami, na półrocza 2e 
1867 i le 1868.

No,

z półrocza Igo

Litt B. 
na rsr. 750

No. 8 014 z lm kuponem na półrocze le 
’ 1888 r.

8,677 z 3a kuponami 
’ 1867 2e 1867 i

8,853 z lm kuponem 
1868 r.

9,462 z 9u kuponami, 
półrocza 1864 
półrocza 1868.

9 913 ) z 3a kuponami na półrocza: le 
9972 ) 1867 2e 1867 i le 1868.

11818 z 4e kuponami od włącznie 2» 
’ półrocza 1866 r. do włącznie lo 

półrocza 1868 r.
11 934 ) z 3a kuponami na półrocza: le
12.036 ) 1867 2e 1867 i le 1868.
12 223 bez kuponów.
12 738 z 3a kuponami na półrocza: lsze

’ 1867 2e 1867 i le 1868.
12 958 z 2a kuponami na półrocza: 2e

’ 1867 i le 1868.
13 314 z 3a kuponami, na półrocza: le

’ 1867 2e 1867 i le 1868 r.
13469 z 5a kuponami, od włącznie lo 

półrocza 1866 r. do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

14.126 bez kuponów,
14152 z 3a kuponami 

’ 1867 2e 1867 i
na
le 1!

>ółrocza: le

14 949 
15808
15 913
16 998 
17,056

bez kuponów.

z 3a kuponami, na półrocza: le 
1867 2e 1867 i le 1868.

17422 bez kuponów.
17 453
18 123 
19,191

le

19,888

j z 3a kuponami, na półrocza 
) 1867 2e 1867 i le 1868 r.
z 2a kuponami, na półrocza: 2e 
1S67 i le 1868.

z 3» kuponami, na półrocza: le 
1867 2e 1867 i le 1868.

Kuponów a mianowicie:
Litt. E.półrocza 1863 do włącznie Igo 

1868 r.
z 3a kuponami z półroczy:
1867 2e 1867 i le 1868 

z 2a kuponami na półrocza:
1867 i le 1868.

63,311 
67 004
67.163 .
67,352 ż 3a kuponami 

1867 2e 1867 i
70.204 bez kuponów.
72,226 z 3i kupónsmi, na półrocza

1867 2e 1867 i le 1868.
73,057 z 2a kuponami, na półrocza 2e 

1867 i le 1868 r.
74,848 z 2a kuponami, na półrocza: 2e 

1867 i le 1868 r.
76,181 z 3i kuponami na półrocza le

1867 2e 1867 i le 1868.
77,463 z 5a kuponami

półrocza 1866 
półroeza 1868.

78,031 z lm kuponem z półrocza Igo
1868 r.

78,156 z 3a kuponami na półrocza: 2e
1866 2e 1867 i le 1868 r.

78.164 z lm kuponem, z półrocza lo 
1868 r.

z 2a kuponami na półrocza: 2e
1867 i- le 1868 r. 
z 4a kuponami, od włącznie 2o 
półroeza 1866 r. do włącznie le 
półrocza 1868 r.

86,570 z 2a kuponami na półrocza: 2e 
1867 i le 1868 r.

Litt. D.
na rsr. 75

z 8a kuponami na półrocza:
1867 2e 1867 i le 1868.

93.928 ) Z 2a kuponami na półrocza:
96 909 ) 1867 i le 1868.
95.204 z 3a kuponami na półrocza: 

1867 2e 1867 i le 1868.
98,973 z 2a kuponami na półrocza:

1867 i le 1868.
100.371 bez kuponów.
100,851 z 2a kuponami na półrocza:

1867 i le 1868.
102,281 z lOu kup< numi, od włącznie 2o 

półrocza 1863 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.
z 3a kuponami na półrocza: le 
1867 2e 1867 i le 1868 r.

L;tt. E. 
na rsr. 30

110425 z 6u kuponami, od włącznie 2o 
półrocza 1865 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

111,137 z 3a kuponami na półrocza; ?e 
1866 le 1867 i le 1868.

127 562 z Im kuponem z półrocza lo 
1868 r.

129,766 z I0u kuponami od włącznie 2o 
półrocza 1863 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

III Listów Zastawnych III Okresn 
Seryi 2ój.

Litt. B.
na rsr. 750

No. 206,433 z 2a kuponami na półrocza: 2e

No 58,433

61,204

79,501

82,814

le

2e

bez kuponów.

na półrocza: 
le 1868 r.

od
do

le

le

No,

1867 i le 1868 r.
206,885 z 9u kuponami od włącznie lo

półrocza 1864 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

208,669 bez kuponów.
208,774 z 5a kuponami, od włącznie lo 

półrocza 1866 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

209,504 bez kuponów.
209 506 bez kuponów.
214.581 ) z 2a kuponami
214.582 ) 2e 1867 i le

Litt. C. 
na rsr. 150 

217 067 bez kuponów.

No. 282,511 I 
282 512 > 
282,513 (

na rsr 30

283,046 
283,991 z

3a kuponami, na p.droczą 
le 1867 2e 1867 i le 1868.

włącznie
włącznie

ua półrocza: 
1868 r.

włącznie lo 
włącznie lo

218 082 
221,802 
222,169 
222.269

2a kuponami 
2e 1867 i le

na ] ółrocza: 
1868.

włącznie lo 
włącznie lo

z 5u kuponami od 
półrocza 1866 do 
półrocza 1868 r.

222 833 z 9u kuponami od włącznie lo 
półrocza 1864 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

223,548
223,550
223,884
224,068

bez kuponów.

z lOu kuponami od włącznie 2o 
półrocza 1863 do włącznie lo 
półrocza 1868.

224 108 z Ilu kuponami od włącznie lo 
półrocza 1863 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

225 423 
225,625 
225 627 
225,711

bez kuponów.

lOa kuponami, od 
2o półrocza 1863 do 
lo półrocza 1868 r.

IV Knponów od Listów Zastawnych
II Okresn 

Litt. E. 
na kop. sr. 60

No. 254,495 z lo półrocza 1860 
298,630 z lo „ 1858.
309,068 z lo „ 1857.

V Knpotłów od Listów Zastawnyoh
III Okresn Seryi lej 

Litt. B. 
na rsr. 15

z 6u półroczy, od włącznie 2o 
1865 do włącznie lo 1868 r. 

Litt. C.
na rsr 3

No. 12 277

No. 38330 
48.202 
55 492 
60.318 z lo półrocza
60 477 z 2o 
61.806 z la

z 6u półroczy, od włącznie 2o 
1865 do włącznie lo 1868.

1868- 
1863.
1866.

VI Kuponów od Listów Zastawnych 
III Okresn Seryi 2f j

Litt. A.
60

2o 1866, i(

od włącznie 2o 
półrocza 1866 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

35,054 z 9u kuponami, od włącznie 
półrocza 1864 do włącznie 
półrocza 1868 r.

35 234 bez kuponów.
38,451 z lm kuponem z 

1868 r
38,722 z lm kuponem z lo półrocza 

1868 r.
39,883 z Sa kuponami

1867 2e 1867 i
40 563 ) bez kul)OCÓW-
44.790 z lm kuponem z półrocza lo

1868 r.
48,641 z 5a kuponami, od włącznie pół­

rocza lo 1866 r. do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

49,494 z 2a kuponami, z półroczy: le 
1867 i lo 1868 r.

50 423 z 2a kuponami z półroczy: 2o 
1867 i lo 1868 r.

50,598 z 3a kuponami na 
1867 2e 1867 i le

52 539 bez kup, nów.
53,487 z 2a kuponami na półrocza: 2e

1867 i le 1868.
55,479 zim kuponem, z półrocza lo

1868 r.
56.815 ) z 3a kuponami, z półroczy: le 
56,921 ) 1867 2e 1867 i le 1868.
57,505 z lOa kuponami, od włącznie 2o

półrocza lo

na półrocza: 
le 1868 r.

półrocza: 
1868 r.

No. 90,841 le

2e

le

2e

le

le

le

102,678

No.

z 2a kuponami na półrocza
1867 i le 1868.

225.748 bez kuponów.
226,771 z 8i kuponami od włącznie

2e

2o

ykónaniu Art 124 i następnych prawa z dnia 1 (13) czerwca 1825 r. § 213 i następnych prawa z dnia 2 (14) marca

półrocza 1864 do włącznie lo 
półrocza 1868.

226,786 z lOu kuponami od włącznie 2o 
półrocza 1863 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

227,247 z 3a kuponami na półrocza: le 
1867 2e 1867 i le 1868.

228,012 z 2a kuponami, na półrocza 2e 
1867 i le 1868.

232,050 z 3a kuponami, na półrocza le 
1867 2e 1867 i le 1868.

232.128 bez kuponów.
232,695 z 5a kuponami, od włącznie lo

półrocza 1866 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

233,201 bez kupcnów.
234,778 z 4a kuponami, od włącznie 2o

półrocza 1866 do włącznie lo 
półruC/.a 1868 r

Litt. D. 
na rsr. 75

No. 256 224 z 5a kuponami, od włącznie lo 
półrocza 1866 do ał. lo 1868 r. 

256,503 z 12u kuponami, od włącznie 
2o półrocza 1862 do włącznie 
lo póirocza 1868 r.

258,051 z lla kuponami, od 
lo półrocza 1863 do 
lo półrocza 1868 r.

261,276 z 5a kuponami od włącznie lo 
półrocza 1866 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

1826 r. oraz Art. 48 prawa

67,066 z 5u półroczy, od włącznie lo 
, 1866 do włącznie lo 1868.

82,856 ) z 6u półroczy, cd włącznie 2o 
85,908 ) 1865 do włącznie lo 1868.

Litt. D.
na rsr. 1 kop. 50

No. 90,829 z lo ,■ ółrocza 1863.
92.547 z 2 półroczy, 2o 1867 i lo 1868. 
97,091 z 6u półroczy, od włącznie 2o 

1865 do włącznie lo 1868 
98 010 z 2o półrocza 1861.
98,649 z lo „ 1861.

Litt. E.
na kcp. 60

111 782 ) z 20 Półrocza 1863-No.

112 627 
113,502 
114,404

115 767 
116.131 
116,750 
118 423 
118 752 
120,264 
122,171 
122,205 
123,856 
123,877

z lo 
lo

1860.
1865z

z 6u półroczy, od włączn’e 2o 
1865 do włącznie lo 1868. 
z 2o półrocza 1863.

lo 
z lo 
z 2o 
z 2o 
z 2o 
z 2o 
z lo 
z lo

włącznie
włącznie

na rsr.
No. 200,133 z 3cb półroczy,

1867 i 2o 1867.
Litt. B

na rsr. 15
No. 203,042 z 2o półrocza 1867.

204,889 z lo „ 1863.
212,040 z 4ch półroczy, od włącznie ‘i

1866 do włącznie lo 1868. 
Litt. C

na rsr. 3
z lo półrocza 1865.
) z 6u półroczy od włącznie 2S 
i 1865 do włącznie lo 1868.. 
z Ilu półro'zy, od włącznie j. 
1863 do włącznie lo 1868. 
z 6u półroczy, od włącznie 2i 
1865 do włącznie lo 1868. 
z 3 h pólroc-y, od włącznie 1.
1867 do włącznie lo 1868. 

Litt. D.
na rsr. 1 kop. 50

No. 258,439 ) z 6u rółroczy, od włącznie 2. 
258,686') 1865 do włącznie lo 1868
259 976 z 2o półrocza 1865 r.
260027 z 6u półroczy, od włącznie 2

1865 do włącznie lo 1868 
262,367 z 5u półroczy, od włącznie 1,

1866 do włącznie lo 1868. 
263,056 z 4 h półroczy, od włącznie 2

1866 do włącznie lo 1868. 
263,098 ) z 6u półroczy, od włącznie S 
263,503 ) 1865 do włącznie lo 1868
263,981 z 2o półrocza 1864.
266,377 z 6u półroczy, od włącnie 2

1865 do włącznie lo 1868. 
Litt. E.

na kop. 60
No. 280,570 z 2o półroczą 1862.

280 925 ) z 6u półroczy, od włącznie 2t 
280,926 ) 1865 do włącznie lo 1868.
281,812 z 2o półrocza 1863.
281,843 z 2o „ 1865 i 2o 1866.

No. 216,735 
222 561 
226 578 
228 505

230,335

233 200

1865.
1863.
1864. 
1863. 
1835. 
1862.

282.624 z 2o
285 979 z 2o
286 569 z 2o 
286 686 z 2o 
286 695 z lo
286 806 z 2o
287 077 ) z 10 Pólrorza 1865- ' n
287 138 z 6n półroczy, od włącznie Ji w

1865 do włącznie lo 1868. j 
287 329 z 2o półrocza 1864.

' t

287,414 z lo 
287,461 z lo 
287,494 z 2o 
287.754 z lo 
288 200 z 2o 
288.552

1865.
1863.
1864. 
1864. 
1863.

n

1865.
1860.
1859.
1862.
1865.
1864.
1867.
1864

z 5u półroczy, od włącznie lo 
1866 do włącznie lo 1868, 
z lo półrocza 1865. 
z 2o „ 1865.
z lo „ 1866.
z 2a „ 1864.
z 6u półroczy, cd włącznie 2o 
1865 do włącznie lo 1868. 
z lo półrocza 1865 
z 6u półroczy, od włącznie 2o 
1865 do włącznie lo 1868. 

dnia 28 czerwca (10 lipca) 18(0 r. wzywa niniejszćm każdego posiadającego któr;

124.952 
126,689 
127 285 
128058 
129,820

130,829
131,210

z 6u półroczy, od włt 
1865 do włącznie lo i 

289,792 z 2o półrocza 1863.
291496 ) z 10 P61tocia 1864-
291 571 z 2o półrocza 1864.
293.088 z 2o „ 1863.
296,164 z 2o „ 1864.

cznie 2t 
868. !

Dyrekcya Główna w w^
i Knnonótr ^któremibT s?ę w oznaczonym przeciągu czasu nie" zgłoszono, za niemające żadńój wartości ogłoszone zostaną, a w i h miejsce duplikaty stronom interesowanym wydane będą.
1 P Jeżeli saś posiadacz zakwestyonowanego Listu lub Kuponu, zgłosi się z nim do Dyrekcyi Głównej i poszukującemu własności tego Listu lub Kupo.m zaprzeczy, to Dyrekcya Główna okazany List lub Kupon zatrzyma, okazicielowi wyda świadectwo zt 

«nwmania i o tóm poszkodowanego zawiadomi przez woźnego sądowego.
irsjmau », r Me|cju mjegj.cy Od d»ty takiego zawiadomienia, żądający wydania duplikatów, winien złożyć Dyrekcyi Głównej, dowód wydanego pozwu d> sądu cywilnego i opłacanego wpisu lub skargi do sądu karnego, a wyrok stanowczy i Ostateczny lub pr»)-

- - - • '"'iWnżj, w lat trzy po tern zawiadomieniu, jeżli sprawa wytoczoną została na drodze cywilnej, a w lat pięć jeżeli poszła na drogę karną. Sprawy cywilne tego rodzaju będą sądzone z rejestru terminów skróconych, a wpis przez powod

kolwiek z 
nych

Kuponów wyżej wymienionych, aby się z takowym zgłosił do Dyrekcy i “Głównej Towarzystwa Kredytowego Zemskiego w War,zawie,®przed" upływem roku jednego, licząc o dnia dzisiejszego, te bowiem z rzeczonych listów Zastaw CJ

Ś1

womocny złożyć Dyrekcyi Głównćj, □ • •
opłacony, może bydLowyićToźO^OByc^terwinów, jeżeli wzmiankowane dowody nie będą złożone, spór uważać się b dzie za niebyły — a Dyrekcya Główna przywróci obieg zakwestyonowanym Listom lub Kuponom. 

F p. o. Prezesa, Jenerał-Lejtnant CwieczeWBCZ.
Pisarza Nowosielski.p. O.

rc
[8590],

Latowe pomieszkanie poszukuje
—JM.[42661 Zadek Jnn,, ul. Nowa 4.

Pierwsze przednie

Matjes śledzie
odebrał (4213)

J. N. Leitgeber.

W Froizkowie dokształcony ekonom
- ‘ ' Wia’ "kawaler, poszukuje posady. "Wiadomość u- 

dziela ekspedycya Dziennika lub N. Welzant 
fabryce p. Cegielskiego.[4261]

Trumny metalowe,
odznaczające się trwałością, piękno­
ścią i gustownemi, isojąaJo złoconemi 
dekoracyami, w jak największym wyborze, 
tańsze od trumien drewnianych u [3963]

G. Höven, Nowa ulica.

Otworzony dnia 1 lipca

Skład cygar i tytoniu tureckiego
przy Nowej nlicy w Bazarze polecani względom 
szanownej publiczności.

Fontowicz.[4240]

Mam zaszczyt zawiadomić, iż w handlu win II. Itoseil- 
thal w M. Słupcy otworzę z dniem 5 lipca r. b.

RESTAURACYĄ, 
gdzie dostać można śniadań, obiadów i kolacyi dobrze, smacznie 
przyrządzonych.

Z czćm polecam się względom Szanownćj publiczności.
(4272) H. Hosenthal.

Parasolki, jwaehlarse 1 deasesoehrony,
Blśuterye franeuzkle, jako to: garnitury, broszki, zauszalezkl, 
Klamry do pasków, bransoletki, śpłlkl do krawat, guziki do

mankiet ł łańcuszki do zegarków poleca
Handel towarów szmntlersliich, białych i drobnych

W. Hortaka w Bazarze. [3857]

Wyprzedaż sądowa.
Należące do masy konkursowej Ii. Zupańskiego zapasy towa­

rowe, jako to.: szale francuskie, chustki koronkowe, bia­
łe beduiny, paletoty aksamitne, repsowc i sukienne, 
płaszcze podróżne, materyc na meble, firanki, po­
krycia do stołów, dymany, tarletan, suknie balowe, 
wełn materye na suknie itd. wyprzedają się w lokalu handlo­
wym przy Nowej ulicy Ko. 1 po znacznie zniżonych cenach. (4227-)

C. J. CfeiiiOiF, zarządzca masy konkursowej.

Abndemik, Polak, poszukuje miejsca 
nauczyciela domowego na czas trzech mie­
sięcy, tj. aż do października. Bliższe szcze­
góły na listy poste rest. Poznań, Jarosz 
ulica Długa No. 4. (4253.)

Sok malinowy
świeży z prasy u
Braci Pincus,

[4271] Fryderykowska ul. No. 36.

g
sl

Ij wiadomienie.
Hötel de Sanssouci.

Rzeczom 
przez nas wsp

Donosimy

iy, przy tutejszym Rynku położony hetel pierwszego rzędu, nabyty został 
ólnym kupnem a objęcie nastąpi w dniu 1 lipca r. b.

o tem uprzejmie.
Toruń, w czerwcu

Feldt,
właściciel hotelu de Sanssouci.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Poszukuje się urzędnika dworskiego

z pensyą 80 tal. Listy uprasza się przesy­
łać w języku niemieckim, poste restante 
Kłecko H 15. [4268]

1868.

[4147]
Zahn,

współwłaściciel i zarządzca.

180 tłustych skopów
w Stnniszewie pod Środą do sprzedania.

Antoni Walter.(4244)
Niniejszćm pozwalam sobie donieść uniżenie, że w mieście tutejszem założyłem

fabrykę tektury I asfaltu
połączoną ze składem prawdziwie ang. i krajów, smoły

Aukya

buhajów Shorthorn-
z węgla kamiennego,

materyałów budowlowych
aiąc sie szanownćj publiczności w razie potrzeby, nad

jako tćż wszelkich do pokrycia dachów po-

trzebnych
Polecając się szańównśj publiczności 

dejmuję się pokrycia dachów w całości, że 
karzów i że za wszystkie z mćj fabryki wzięte

potrzeby, nadmieniam jeszcze, że po- 
wykonuję takowe przez doświadczonych de-

'"rkitowary i wykonane, pokrycia dachów

daję gwarancyą i że co do cen każdą konkurencyą wytrzymać mogę.
Z poważaniem uniżony

R. Stern.

W poniedziałek, dnia 6 lipea 
b. przed południem o 10 godzinie sprze­

dawać będę publicznie najwięcćj dającema 
za gotówkę na rachunek zamiejscowy na po­
dwórzu bazaronyóm S bnhiljOW

Slłortkorn pełnej krwi z najsławniej­
szych trzód Anglii, mających 10 miesięcy 
do 2 lat, a bezpośrednio z tamtąd przybyłych

s I Rychlewski,
król, komisarz aukcyjny.

Buhaje i
czystej krwi Shorthori^ 
przybyły wprost z najdl 
słynniejszych stad Anglią 
i są do sprzedania w Baw

zarze:
No. 1. First Attempt, 1 rok;ns 

miesięcy, po Mountain Chief o 
Miss Cattley. Cj

No 4. Ravenspur, 2 lata, po Eigj( 
of Carlisle i Florence.

No. 6. Sigglesłhome Wiuirz 
Śor, 2 lata 10 miesięcy, po W 
ster Rembrant i Windsor. cz

No. 7. Biistię, 3 lata 2 miesi^ 
po Prince of Waterloo i Graceft

No. 11. Garibftidi, 11 miesięc 
po Prince of Waterloo i Graceft

13. Oxford, 2 lata, po BęHgj 
Oxford i Duchess Nanny, ze s® 
księcia of Northumberland.

14. Grand Cross, 3 la®
miesiące, po Killerby Monk Genoa. L

No. 15. Marquis, 1 rok 8 miesiby. 
cy, po Red Baron i Melissa, ‘tai 
stada pana L. Tompson Sherif'm8 
Hutton Park. g0('

Oryginalne rodowody (Pe’rat 
grees) wręczają się przy kupnie. zrn

Książka rodowodówJdoi 
gielskiego bydła krwi szlachetnej wjjni 
zuje pochodzenie każdego egzeinpl^jed 
przez kilka pokoleń i leży do przejHac 
nia w Bazarze. (ilOf fia

Kredyt sześciomies^ 
czny. wk
-'-■.'■■■.I ... i .... . . ...... ,1111.1 rLJgg^ri

No

No.

[4262]

\a M. (warbarach V«. 3 jest 
pod poinyslnemi warunkami 
natycnmiast na lat kilka do 
wynajęcia wielki nowy budy­
nek fabryczny wraz z 1‘k mor­
gami podwórza. r,

Blizsza wiadomość n wła­
ściciela.

fabry
ustępujących ;

• ran B » 4» ■ i g •

obwieszcza niniejszćm, że płatny kupon lipcowy akcyi Łódzkich wypłacany będzie w następujących miejscach 
1. w Warszawie w kasie głównej Towarzystwa, Marszałkowska ulica JiłfiSP.,

a) w złocie, '/a imperyała licząc po rubli srebr. 5 15 kop.,
b) w krajowych pieniądzach papierowych po kursie dziennym według giełdy warszawskiej,
c)

, ’/a imperyała licząc
w krajowych pieniędzach papierowych po kursie dziennym według 
w rymesach na Berlin, Paryż, Londyn lub Amsterdam, przyczem

107 tal. w prusk. kurancie, 
400 franków,za rub. srebr. 100 oblicza się

2. w Be

3. w

16 funt, szterlingów,
188 guldenów holenderskich,

linie u panów Józ. Jaques i -
„ Felg i Finkuss,

Amsterdamie „ Lippmann, Rosenthal & Comp.
po witMautowanyin kursie.

s
>lskficKrakowski teatr pob*rgc

w Foznauiu. Jal:
[4Rie

W niedzielę, dnia 5 czerwca. na

Stósownie do powyższego obwieszczenia rady zarządowćj Lodzkięj gold fabrycznej kupujemy płatne_dnia 1 lipca rb. kupony 
rzeczonego Towarzystwa w godzinach przedpołudniowych. — “

[4229].
Felg; 1 PinkiiiśM.

Berlin, Francuska ul. 201
Nakładem i czcionkami Lndwika Melzbaclrha w Poznaniu.

MaryaStuar
Tragedya w 5 aktach przez Fr. Szyjką, 

dzisiaj po _p°® * ¡j

ł£
me

Ogród lodowy „
i wieczórem 4e«»’»fe'»>l^fy będzie 
wodu uroczystości prywatnych. .

g^nil Taubem
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